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Sprawy polityczne. 


Lwów 20. lutego. 
Nordd. Allg. Ztg. wystąpiła przeciw znanej 


biskupa Dunajewskiego odezwie do duchowieństwa | 


yecezji krakowskiej i taki o tej odezwie zamie- 
ściła artykuł: 

„Nie możemy przypuszczać, aby biskupowi 
krakowskiemu historja niemieckiego zakonu miała 

yé zupełnie obcą. Przypuszczamy, że i on po- 
Siada ten zasób wiadomości, jaką mieć powinien 
każdy choćby tylko przez pół wykształcony czło- 
wiek. W takim razie jednakże przedstawia się 
ów biskupi list, jako niesłychanie Śmiałe przeko- 
szlawienie historji. Niemiecki zakon, którego bi- 
skup Dunajewski nazywa zdradzieckim i podstęp- 
Rym wrogiem; któremu wytacza oskarżenie 0 Za- 
ór pruskiego kraju i Litwy, został, jak powszech- 
nie wiadomo, sprowadzony do Prus przez samych- 
że Polaków. s i 

„Nadgraniczny kraj polski, ziemia chełmiń- 
ską była przez wojowniczy lud pogański często- 
kroć najeżdżana i niszczona. Usiłowania apostol- 
Skie mnicha Cysterskiego Chrystjana z Oliwy nie 
powiodły się, a wojsko księcia Konrada Mazo- 
Wieckiego, które wtargnęło w kraj pogański zbroj- 
lą ręką, zostało krwawo odparte. Wtedy to po- 
stanowili Polacy zawezwać pomocy zakonu. 

„Poselstwo ich pospieszyło do Hermana von 
Salza, który wtenczas właśnie z polecenia cesarza 
układał się z komunami Lombardji a wielki 
Mistrz przyrzekł swą pomoc Konrad Mazowiecki 
ustąpił roku 1230 swą ziemię chełmińską za- 

onowi. 

„W cztery lata później ogłosił papież zie- 

mię pruską za własność św. Piotra i oddał ją 
niemieckiemu zakonowi. Równocześnie wspierała 
urja według możności nowych Machabejczyków 
W epoce zbawienia; poruszyła wszystkie sprężyny 
uchownej władzy, aby umożliwić zakonowi zdo- 
bycie pogańskiego kraju. W chwili jednakże, 
kiedy niemiecki zakon czynność swą w Prusach 
rozpoczyna, zmienia się usposobienie Polaków. 

„Wstępują w narodowy zatarg z niemieckimi 
rycerzami, zatarg ten wzrasta coraz więcej. im 
w bliższy stosunek wchodzą z niemiecką cywili- 
zacją, 

„Jakże mógł polski wojewoda znosić, czyta- 
my w pewnej historji niemieckiego zakonu, aby 
teraz na staropolskiej ziemi wójt zakonny brał 
Z ręki starostom kańczug, który mieli zwyczaj 
Sami zastosowywać przeciw swym robotnikom ; 
aby niemiecki pan wyśmiewał jako grubiańskiego 
chiopa owego polskiego szlachcica, który przecież 
tak doskonale umiał zdejmować trzewik z nogi 
Ulabionej, napełnić go miodem i jednym łykiem 
Wypróżniać; aby słowem, łagodny obyczaj Niem- 
ców wypierał nieokrzesaną gburowatość Słowiań- 
BZczyzny? Gdy później zakon pod przymusową 

oniecznością usunięcia zapory rozłączającej wscho- 

dnie Prusy od Kurlandji, obracał się przeciw dzi- 
kiemu ludowi Litwinów, któremu Polacy nigdy 
Poradzić nie mogli, zwrócili się Polacy właśnie 
W otwartym boju przeciw swym niemieckim 
Zdaweom. 

„Polak, który niemieckiego rycerza zakon- 
nego zawezwał na swą pomoc przeciw Prusakom 
l Litwinom, napadł swego zbawce zdradziecko, a 
Wobec tych powszechnie znanych faktów history- 
Sznych, mówi bisknp krakowski o zdradzieckim 
Zakonie niemieckim ! 

„Niemiecki zakon wyszedł zwycięzcą a po 
tem zwycięztwie nad Polakami następuje Świetny 
Jego rozwój. Polska nieprzyjaźń wzrasta w skutek 
tego na nowo. Gdy dziedziczka Polski połączyła 
SIę węzłem małżeńskim z litewskim Jagiełłą, po- 
wstają oba połączone narody na nowo przeciw 
znienawidzonym rycerzom niemieckim i znoszą 
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wojsko zakoune pod Tannenbergiem. Kraj odpada 
do Jagiełly, który mu  przyobiecuje polską 
wolność. 

„Biskup krakowski czyni więc nieniądrze, 
jeżeli dzień Tannenberga zapisuje jako dzień 
chwały w dziejach Polski. W rzeczywistości był 
związek Polaków z Litwinami nową zdradą prze- 
ciw Niemcom, którzy niegdyś otalili Polaków od 
dzikiego ludu pogańskiego, 

„Zresztą pozostaną i środki, z użyciem któ- 
rych Polacy przeciw zakonowi pod Tannenbergiem 
walczył, plamą w ich historji. W dniu tym wal- 
czyli obok nich i Litwinów jeszcze Rusini i Sara- 
ceni, Armeńczycy i Tatarzy przeciw niemieckim 
rycerzom., 

„Tajny związek pomiędzy Prusakami ziemi 
Chełmińskiej, noszący miano związku Jaszezuro- 
wego, ulegał propagandzie tajnych wysłańców 
z Krakowa a tylko przez ich odstęrstwo w dniu 
bitwy zostało zwycieztwo rozstrzygnięte na rzecz 
Jagiełły. Pan Dunajewski układa sobie wido- 
cznie historję ad majorem gloriam Po- 
loniae, 

„Przy tej sposobności zapomina jednakże 
w pożałowania godny sposób obowiązków swych 
jako biskup. Biskup bowiem nie ma prawa prze- 
krzywiania tak śmiało prawdy historycznej i to 
na niekorzyść owych rycerzy zakonnych , których 
Kurja zwykła była nazywać swymi najukochańszy- 
mi synami.“ 

Tyle Norddeutsche Allgemeine Zeitung. Nie 
potrzebnjemy zwracać uwagi naszych czytelników 
na niestosowność tej formy polemicznej, rubasznej. 
ordynarnej, jaką obrał organ ks. Bismarka w wy- 
stąpienin swem przeciw księciu Kościoła, O błe- 
dach zaś historycznych, o catem fałszywem przed- 
stawieniu dziejów, jakiego się dopuścił dziennik 
berliński, pomówimy następnie. 


Niemry. We czwartek rozpoczęły się w par- 
lamencie rozprawy nad wnioskiam rządowym 0 
przedłużenie ustawy przeciw socjalistom i o utrzy- 
manin małego obleżenia w Berlinie, Hamburgu, 
Altonie i Lipsku. Przemawiali z początku socjali- 
ści. Viereck dowodził nieprawności ustaw wyjąt- 
kowych dla jednego stronnictwa, wówczas gdy 
inne korzystają z zupełnej swobody. Czemuż nie 
wydadzą ustawy przeciw antisemickiej agitacji 
pastora Stóckera? Czemuż w państwie konstytu- 
cyjnem nie ścigają dążności do absolutyzmu? itd. 
Socjalista Singer oskarżył rząd o prowokacją. 
Mianowicie, opowiedział taki wypadek: Z zezwo- 
lenia szefa policji, urzednik policyjny Thring, pod 
fałszywem nazwiskiem Mahla, wstąpił do związku 
robotniczego i tu nakłaniał wiele osób do eksce- 
sów i rozruchów, aby następnie tami ekscesami 
i rozruchami rząd móg! umotywować konieczność 
prolongaty antisocjalnej ustawy. Minister Putt- 
kamer oświadezył, że nic o tem nie wie, lecz że 
się dowie i jeśli opowiadanie dep. Siugera okaże 
się prawdziwem. to ukarze winnych, bo rząd nie 
prowadzi polityki prowokacyjnej. Następnie krótko 
przemawiali jeszcze Bebel i Majer (z partji ludo- 
wej) i posiedzenie zamknięto. 

Wczoraj telegram doniósł, że rada związko- 
wa przyjęła monopol wódczany. Tak, przyjęła go, 
ale z wielkiemi zmianami. A naprzód, monopol 
może wejść w życie dopiero wtedy, gdy go przyj- 
mą sejmy Bawarji, Wirtembergn i Badenu. Na- 
stępnie wolne są od monopolu wołno - handlowe 
okregi hamburski i bremeński. Cena wódki kon- 
sumcyjnej nie powinna być zbyt wygórowana. 
Cena alkoholu, używanego do celów rzemieślni- 
czych i gospodarczych a takża do ogrzewania 
i oświetlania powinna być zastosowana do cen 


konsumcyjnych, a alkohol, używany do fabryka- ; 


tów powinien być jeszcze tańszy. Aptekarzom 
wolno sprzedawać alkaholiczne lekarstwa. Wódkę 
przeznaczoną na eksport wolno destylować w pry- 
watnych rafinerjach, zostających pod kontrolą rzą- 
du (a więc woino mieć prywatne rafinerje). Wód- 


kę przeznaczoną na eksport z magazyniw rzido- 
wych, zarząd powinien wystawiać na licytację, 
Gorzelnicy mają prawo używać część wypędzonej 
wódki na wlasny użytek, nie opłacając rządowi 
nic. Z wielkich gorzelni transport do magazynów 
rządowych dłuższy jak 15 kilometrów, a z mauiych 
gorzelni dłuższy jak 5 kilom. powinien być opła- 
cany przez rzad. 

W Moniteur d? Rome pojawił się artykuł 
o nieinieckiej nowelli kościelnej, pochodzący wi- 
docznie ze sfer watykańskich. Powiedziano w nim, 
że przedwczesnem byłoby roztrząsać nowelę przed 
rozprawą nad nią w pariamencie, ale już teraz 
można wyrazić Życzenie. aby to, co niejasnem 
jest w artykułach o nadzorze państwa nad wy- 
chowaniem księży, było wyświetlone. 


Serbja. Do Pol. Corr. pisząz Belgradu: Prawdą 
jest, że wykryto sprzysiężenie na rzecz Karageor- 
giewicza, ale okoliczność, że się ono mogło zawią- 
zać, wcale nie budzi w rządzie niepokoju, bo w tem 
sprzysiężeniu nie wziął udziału ani jeden człowiek 
mający jakie takie znaczenie. Owszem, znakomita 
większość narodu i wszyscy bez wyjątku polity- 
czni ludzie uważają, że interesa Serbji są najści- 
slej związane z dynastją Obrenowiczów. 

Francja, Times donosi, że żadnemu francu- 
skiemu okrętowi nie dano polecenia przyłączyć sie 
do demonstracji przeciw Grecji, gdyby mocarstwa 
zamierzyły przystąpić do tej demonstracji. — Po- 
twierdza to telegram z Aten, donoszący, że admi- 
rał francuskiej eskadry Marquessa otrzymał rozkaz 
nie wpływać na wody greckie. 

Rząd najął 4 prywatne okręta do przewozu 
8000 żołnierzy z Tonkinu do Francji. 


Korespondencje. 


Wiedeń 13. lutego. 


(Jeszcze sprawy szkolne. — Memoriał krajowy w tej 
mierze.) 


(X.) Równocześnie niemal gdym nisał do 
was o sprawach szkolnych toczyły się dalsze 
w tym przedmiocie obrady w komisji budżetowej. 
Tak polscy posłowie jak i minister Gautsch obja- 
wili zapatrywanie zupełnie zgodne z nwagami 
wypowiedzianemi w moim liście. P. Zeithaimmer 
podniósł konieczność odwrócenia napływu uezniów 
od szkół średnich, zwłaszcza gimnazjów, a zara 
zem naglącą potrzebę tworzenia rękodzielniczych 
i przemysłowych zakładów nankowych. Szkoda że 
zapomniał o rolniczych, zwłaszcza początkowych, 
które jedynie mogą wpłynąć na podniesienie go- 
spodarstw włościańskich i przysporzyć uzdolnio- 
nych karbowych, ekonomów itp. Minister Gautsch 
zgadzał się z tem zapatrywaniem. Liczba nezniów 
uniwersytetów wzrosła, lecz jest to złudna pocie- 
cha, bo po ukończeniu studjów czeka ich los na- 
der smutny, gdyż wszelkie stanowiska, do których 
te studja nspasabiają, są na długie lata przepeł- 
nione. Rząd zamierza szkołę przemysłową 
we Lwowie rozwinąć i uzupełnić, a główny ną- 
cisk kładzie na szkoły przemysłowe niższego rzę- 
du. Jest to jedyny sposób podniesienia godności 
rękodzielników przyszłych a zarazem solidarności 
ich fachowej. Co do decentralizacji zarządu 
nauki przemysłowej, minister wcale nie przeocza, 
że w przyszłości już z powodów czysto admini- 
stracyjnych, nie będzie możliwem, Żeby cały za- 
rząd. we wszystkich szczegółach wychodził z de- 
partamentu ministerjalnego. Namiestnik Czech 
zażądał, żeby mu dla tych spraw dodano radę 
osobną. Minister odniósł się w tej mierze do 
wszystkich namiestników, o zdanie. Co do szkoły 
realnej w Tarnopoin, to komisja centralna dia na- 
uki przemysłowej nie uznała tej miejscowości za 
odpowiednią dla szkoły przemysłowej. Minister 
zapewnił, że nie ma Żadnego nprzedzenia do Ga- 
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Haji lecz równą jak dla innych prowincyj ży- 
czliwość. 

Bardzo ciekawą rzecz podniósł Menger, że 
w górnej Austrji uczniowie szkół przemysłowych 
i przemysłowo-artystycznych już miejse znaleźć 
nie mogą. Więc niechajże tam rząd takich szkół 
nie mnoży, ale w krajach, jak Galicja, gdzie ich 
właśnie potrzeba. Minister podniósł jeszcze, że 
pod szkołami niższego rządu rozumie przedewszy- 
stkiem szkoły fachowe i szkoły uzupełniające 
(Fortbildungs-schulen). Co do jezyka tych szkół 
muszą rozstrzygac lokalne i ekonomiczne 
stosunki. Minister nie jest za reaktywowanieln 
t. z. chirurgicznych wydziałów, ponieważ kollegja 
medyczne przeciw temu się oświadczaja. Zresztą 
musi wpierw cały plan naukowy wydziałów medy- 
czuych na uniwersytetach zostać zreorganizowany 
za nimby do tego przystąpić można było. Wszy- 
stkie zapatrywania ministra dowodziły najdokła 
dniejszej znajomości wszystkich spraw jego ressortu, 
a zarazem są najzupełniej zgodne za sprawiadliwą 
tendencją systemu rządowego, liczącego się ze sto- 
sunkami każdego kraju, tak ce do języka, jak i 
co do potrzeb materjalnych. Minister uczynił na 
posłach wrazenie jak najlepsze. 

Byłoby nader pożądanem, żeby w kraju wy- 
szedł memorjał ogarniający wszystkie interesa 
szko'nictwa, cały plan organizacyjny, nankowy, 
rozłożony stopniowo na kilka lat, tak, żeby mini- 
ster na jego podstawie mógł co roku potrzeby te 
w budżecie także stopniowo uwzględniać. Trzeba 
o sobie pamietać, rządowi prace ulatwiać. Zdaje 
mi się, że byłby wskazany proceder następujący : 
Oto niech Wydzial! krajowy rozeszle odezwę do Rad 
powiatowych, miejskich, Izb handlowych i Towa- 
rzystw rolniczych, żeby potrzeby swoich okregów 
podały. Materiał teu powinienby być nastepnie 
opracowany przez osobną komisję Wydzisłu kra- 
jowego z powołaniem odpowiednich ludzi z po za 
niego i z udziałem Rady szkolnej krajowej. Me- 
morjał taki. obliczony na potrzeby dzisiejsze i 
ewentualne przyszłe, obejmujący wszelkie rodzaje 
szkół, z podaniem., gdzie, jaka i dla czego jest 
potrzebną dla podniesienia krajn i jego siły poda- 
tkowej. byłby jak najlepiej przyjętym i przyniósł- 
by jak najlepsze, praktyczne skutki. Mówię to nie 
na wiatr, ale na podstawie tego, co wiem. że pra- 
gną ci, od których wiele w tych sprawach zależy. 
Taki memorjał miałby jeszcze tę dobrą stronę, 48 
potem uio mogliby sie w Wieduiu zasłaniać, iż 
dotąd właściwie nio wiedzą czego Galicja pragnie, 
w jakim porządku i szyku i w jakich rozmia- 
rach, 


Berlin 17 lutego. 


(:) Noweila kościelno - polityczna, wypraco- 
wana przez rząd, jest tylko częściową modyfikacją 
ustaw majowych. Gdyby mozna było uważać ją 
za wyraz budzącego się poczucia sprawiedliwości, 
to trzeba byłoby przyznać rządowi pewną dozę 
dobrej woli. Ale ponieważ nią rząd chwiałby opła- 
cić wszystko, co w zamian ma nadzieję otrzymac 
od Watykanu, przeto tę nowellę trzeba uważać za 
liczman. Składa się ona z 14 paragrafów, z któ- 
rych wa/ne są tylko: 1 i 3, 7 i 10, oraz 4. 

W $ í powiedziano: „Do pełmenia funkcyj 
duchownych niepotrzebne jest odtąd składanie 
naukowego egzaminu rządowego“. Ale swobodę, 
udzieloną tym paragrafem wnet krępuje $ 3: 
„Nadzór państwa nad zakładami, przeznaczonemi 
do wykształcenia teologicznego, reguluje się odtąd 
według ogólnych przepisów prawnych, dotyczacych 
zakładów naukowych i wychowawczych*. Wynika 
wiec. że 1) rząd zastrzega dla siebie nadzór naa 
seminarjami, z których mogą wychodzić ksieża. 
a zatem studja teologiczne w Rzymie, Inspruku 
i Lowanjum, jako odbyte bez nadzoru rządowego, 
nie bedą dawały prawa do urzędów kościelnych; 
2) mając nadzór nad seminarjami, rząd w gruncie 
rzeczy nie robi żadnego ustepstwa, nie żądając 
egzaminów rządowych, bo owe „ogólne przepisy 
prawne” są tak elastyczne, Że można niemi jak 
pajęczyną osnuć seminarja. 

$ 7 powiada, że „odtąd odwoływanie się do 
rządu dozwolone jest tylko przeciw takim wyro- 
kom władz kościełnych, które pociagają za sobą 
pozbawienie urzedu, połączone z utratą lub zmniej- 
szeuiem dochodów. przywiązanych do tego urzedu“. 
a $ 10 stanowi, że „jeżeli apelacja bedzie ugua- 
na za uzasadnioną, to wyrok władzy duchownej, 
o ile wypowiada intrate, albo zmniejszenie docho- 
dów połączonych z urzedem, uie ma prawnej 
mocy“. Z tego wynika, że ksiądz złożony z urzc- 
du przez biskupa z powodów czysto kościelnych. 
a nawet przypuśćmy za herezją, może spokojnie 
pod opieką rządową zachować beneficjum, a jego 
zastepca, postawiony przez biskupa, pełniłby 
wsżystkie obowiązki urzędu, bez otrzymywania 
dochodów. 

Paragrafem 4 znosi się postanowienie ustaw 
majowych, wykluczające papieża 2 juryzdykcji 
kościelnej w Irusiech. Wobec tego. że wszystkie 
inne paragrafy nowelli mogą oddziaływać korzy- 
stnie na sprawy kościelne tylko przy dobrej woli 


rządu, a przy jego niechęci, lub chwilowym gry- | 
masie wnet się stają martwą literą, trzeba ten 4 
naragraf uważać za jedyną istotną koncesją, zro- 
bioną przez rząd katolikom. 

' Z tem wszystkiem jednak trudno nie przy- 
znać, że po przyjęciu nowelli w stosunkach ko- 
ścielnych nastąpi zmiana na lepsza. Uchwalenia 
jej musi zatem życzyć sobie stronnictwo ka- 
tolickie. 

Z tego to właśnie względu godnem uwagi 
jest to, że nowellę wuiesiono odrazu do izby pa- 
nów. W ten sposób rząd, jak mówią Berlińczycy, 
pokazał katolikom koniec bułki z kieszeni: dosta- 
niecie ją, jeśli bedziecie grzeczni to znaczy jeśli 
uchwahcia monopol wódczany. Zresztą to już da- 
wno mówiono, że Bismark dla tego tylko zate- 
skuił do zgody z Kościołem, żeby otrzymać 
monopol. 

Tymczasem parlament walczy o życie, wal- 
czy o zuaczenie, a trudna to walka, bo w murach 
swych ma Danajów, owo specyficzne bismarkow- 
skie stronnietwo, które nie zna ni programów, ui 
dążności, lecz postawiło sobie za zasadę: nie tro- 
szczaw się o nic, słuchać pana. 

Obok zatargu parlumentn z rządem o akcją 
bannicyjną pruską, istnieje zatarg drugi o jury- 
sdykcją w kolonjach i zatarg trzeci o przedłuże- 
nie ustawy przeciw socjalistom i zatarg czwarty, 
piąty... dziesiąty. same słowem zatargi, bo doszło 
już do tero, ze jak tylko parlament nie zgadza 
sie z rządem, to sfery rządowe, mówiąc o nim, 
kiwają głowami i smutnie przebąkują o tej „kuli 
u nogi“, kanclerz zaś nie tu, to ówdzie rzuci pod 
adresem parlamentu jowiszową strzałę, a p. Piudter, 
kapelmistrz gadzinowców, krzyczy basem : zatarg! 
I wnet wszystkiemi tonami odzywają sie tysią- 
czne głosy półurzedowców, wieszcząc o nowym 
zaturgn. wymyślonym przez parlament ,czczy myśli 
i niemieckiego poczucia”. 

Wiec zatarg o jurysdykcją w kolonjach. Po- 
czątkowo chciał Bismark, aby wszełki wymiar 
sprawiedliwości w kolonjach, wszystkie w tym 
zakresie rozporządzema, instytucje i t. d. wyche- 
dziły bezpośrednio od rządu w imieniu cesarza, 
innemi słowy. aby cesarz w kolonjach rządził ab- 
golutnie, przy czem 0 każdem postanowienin miała 
być zawiadamiana rada związkowa a posteriori. 
Nie zyodziła sie na to rada związkowa, bo rzecz 
naturalna, że Bawarja. Saksouja, Wirtembergja 
it. d. mie mogły przystać na to, by obywatel 
któregokolwiek % tych państw, wysiedliwszy się 
do kolonji, odrazu przestawał być Bawarczykiem, 
Sasem, Wirtemberczykiem i t. d. i szedł pod pru- 
skie, a do tego arbitrałne rządy. Wiec zażądała 
rada związkowa przedstawiania jaj wszystkich roz- 
porządzeń jurydycznych dla kolonij a priori. Na 
to zgodził sie Bismark i w takiej postaci wniosek 
wszedł do parlamentu, którego wiekszość tak ro- 
zmmuje w tej sprawie: (Cesarz sam przez się nie 
może stwarzać aktów ustawodawczych dla kolonij, 
bo zwierzchnictwo jego nad niemi opiera się na 
tem, iż je-t monarchą niemieckim: Żadnych praw 
do kolonij, płynących z innego źródła. cesarz nie 
ma. W Niemczech zaś nie do niego, lecz do par- 
lamentu należy ustawodawstwo. Worawdzie rząd 
utrzymuje, że kolonje stanowią terytorjum zagra- 
uieene, nie wysyłające przedstawicieli do parla- 
montu, a zatem predzej podległe jurysdykcji mo- 
narszej jak parlamentaruej. Ale jest to sofizmat. 
Kolonje nie sa za granicą, nie są tem, czem jest 
np. kraj obcy. chwilowo zajety podczas wojny. 
Stanowią one coś pośredniego między krajami ob- 
cemi, a własnem terytorjum. Stąd wywiązuje się 
całkiem nowy stosunek prawny, nowe zagadnienie 
prawnopolityczne. Niestety. nie može ono pierwej 
być rozwiązanem przes uczonych, a dopiero potem 
znaleźć wyraz skończony w prawodawstwie. Parla- 
ment stol w obec całkiem nowej kwestji i nie 
schodzac 4 gruntu kon tytucyjnego. zapatruje się 
na nią tak: skoro parlament, jako skarbnik narodu, 
daje na kolonje pieniądze, to ipso facto, jako rze- 
czmk narodu, ma nad niemi prawodawczą władzę. 
Rząd zrobił ustępstwo: przyrzekł parlamentowi 
przedstawiać rozporządzenia cesarskie, ale post 
factum. Jak dotąd, pariament nie zgodził się na 
to Czeim sie zatarg skończy, vrzewidzieć trudne. 
Może. machnąwszy reka na parlament, rząd fakty- 
cznie bedzie wykonywał jurysdykcją w kolonjach 
na mocy rozporządzeń cesarskich. 

Żararg o przedłużenie ustawy przeciw gocja- 
listom jest wodą na włyn separatystycznych dą- 
żności Parlament pichy me miał przeciw prolon: 
gacie, gdyby rząd ogledniej wykonywał dane mau 
przed laty prawo i gdyby teraz wszedł z dostate- 
cznemi motywami. Ale rząd krótko rzekł: potrze- 
buje, wiec dajcie 1 basta! Znaczyłoby to uchybić 
wlasnej godności, gdyby parlament usłuchał tego 
rozkazu. Ale w całych Niemczech prolongata ma 
samych prawie zwolenników, a korzystając z tego 
bos.czególne państwa rzeszy zamierzaja nadszar- 
pać wezly jedności ; jak utrzymuje Hannowerski 
Kurjer, rządy krajowe chcą przeprowadzić prolon- 
gate ustawy w sejmach. 

Tak z jeduej strony Bismark obdziera z po- 
wagi i znaczeuia parlament, a z drugiej strony 


SI M ZAB 
podkopują pod nim fundamenta rządy krajowe: — 
I co szczególna! Ta jedyna instytucja wyborem 
będąca wyrazem jedności niemieckiej, stol wał” 
tna. Bismark całą prase (nie licza paru pism Ke” 
tolickich, polskich, duńskich i alzaskicn) tak gor- 
ganizował i trzyma w ręku, że żadne sie nie UJ” 
mie za chylącem się już,jak się zdaje, godłem Je” 
dności niemieckiej. 
Wypada mi wspomnieć o zgromadzeniu nie” 
zwykłem, jak i cel, który ono sobie obrało. ~ 
Z inicjatywy pewnego Anglika, p Hodgson Prattê 
z Londynu. odbył się wczoraj w gmachu sejmo- 
wym rodzaj meetyngu, na którem było tylko dwa” 
dzieścia pare osób. ale za to wybitnych. Prawo 
dniczył prof. Virchow; a deputowanych widziałem: 
Schradera, Bartha, Reichenspergera, Pfafferothe! 
Lenzmanna, Mayera i innych. Wielu przysłało li- 
sty z zawiadomieniem, że się piszą na myśl P 
Pratt'a i do uchwał z góry przystępują. 
Jakaż to myśl? y 
Mrzonką jest wieczysty pokój. Dopóki żyj? 
ludzie, dopóty bedą wojny. Ale faktem jest, 38 
wielu wojen możnaby bez szkody dla rzetelnych 
interesów społeczeństwa uniknąć, gdyby znikneły 
uprzedzenia jednych narodów do drugich, gdybi 
prasą — najkapryśniejszy , najbardziej nerwow] 
żywioł w naszem stuleciu — nie podżegala ple” 
mienuej nienawiśei. Otóż dla wykorzemenia ty“ 
uprzedzeń, dla położenia tamy wytwarzaniu uie- 
nawiści, Pratt proponuje zakładać towarzystw 
któreby zaraz po powstaniu jakiejś drażliwej kwe” 
stji międzyuarodowej starały sie rzecz ws$»ietlić 
i sprowadzić do właściwej miary, a przez to ową 
kwestje pchnąć na spokojne tory. Myśl p. Pratt'a 
przyjęto i postanowiono w miastach niemieckich 
założyć takie towarzystwa. a 
Nie dziwnaż to. ze myśl ta powstała właśnie 
w chwili, gdy z inicjatywy Bismarka państwa za- 
czynają się otaczać chińskiem murem od obcych 
narodowości. Bismark głosi nienawiść do wszy” 
stkiego, co obce — Pratt apostołuje za wykorze” 
nieniem uprzedzeń między”lemienuych i miedzy” 
rasowych. Który niesie rzecz nową? a który się 
przeżył ?.. 


Grtosy” prasy. 


Są lndzie — a więc są i pisma — których 
organizacja psychiczna ma tę własność, ża się 
lubują w rzeczach pieprznych, skandalicznych. 
Dla nich sprawa jakaś wtedy dopiero smakn na- 
biera, gdy wchodzą w grę uczucia pospolite, 
z rzedu zmysłowych, ale najgorszej kategorji. rą- 
bano siekierą a nie rzeźbiene dłutem. Wtedy 
czują się oni w swoim żywiole. 

Wśród lwowskiej prasy amatorem takich 
skandalicznych rzeczy jest Kurjer Lwowski. Zwy- 
kle pusty, żyjący przedrukami, nie współczujący 
ze społeczeństwem, nie podsłuchujący jego dążeń 
i prądów, nie mający żadnego stosunku i łaczno- 
ści z któremkolwiakbądź naszem politycznem stron- 
niectwem, nie reprezentujący żadnego takiego pro- 
gramu, któryby miał swój wyraz czy w Sejmie, 
czy w wiedeńskim Kole polskiem, Kurjer wege- 
tuje bezmyślnie dovóty, dopóki do koła panuje 
cisza, ale niechże gdzieś stanie się jakiś skandal, 
wnet on odżywa, zapala się, nabiera werwy, ognia, 
zakasuje rekawa, zabiera się do roboty i powiada 
do społeczeństwa: „Mawie mnie! Popatrzcie, jak 
to ja sie znam na tem!“ 

I rzeczywiście niepospolitą posiada w tych 
rzeczach znajomość. Tę sprawiedliwość oddać mu 
należy. Na polu spraw skandalicznych, w rzeczach 
tych, gdzie się kończy uczciwość i przyzwoitość, 
a poczyna się dwuznaczuość, nikt mu nie doró- 
wna. Tam jest on ;majstrem, tam wszystko zro- 
znmie, każdy odcień kryminalistyki odczuje, prze: 
widzi, wywącha, dostrzeże, lepiej od najwytraw- 
niejszego policyjnego ajenta. 

Oczywiście nie zwracalibyśmy na to uwagi 
i nie obchodziłoby nas to, że Kurjer obrał sobie 
tę specjalność, gdyby przy każdej takiej sposob- 
ności, nie rzucał się on na ludzi stojących na wi- 
downi i na instytucje, które każdy szacunkiem 
otacza i otaczać powinien. Z powodu pewnej 
Francuski rzucił się przed tygodniem na Wydział 
krajowy, na magistrat i na dyrekcję sznitalu. 
Przekonaliśmy go © nieuczciwości jego i mnsiał 
niepysznie zamilezeć ; teraz z powodu wznieconych 
przez Steinwendera w Radzie państwa skandalów, 
rzuca się na Koło polskie. 

Rzecz te znają nasi czytelnicy. Steinwender, 
kolega Knotza, człowiek, którego nazwisko figu- 
ruje pod adresem do Bismarka, napadł w swej 
mowie na ministra handlu z powodu przedłożo- 
nego przez niego projektu upaństwowienia kolel 
Praga-Dux. Za pretekst do napaści służył list, 
napisany przez ministra do niejakiego Wenigera; 
dyrektora któregoś z czeskich banków, list zupeł- 
nie niewinny i odczytany w całości w Izbie przez 
samego ministra. Z tego, że on ten list napisał 1 
z tego także, że znał się z niejakim Klierem, 


który potem sie okazał sznbrawcem i zamkniety 
ż0stał do kryminałn, czy nciekłt do Ameryki, 
snuł Steinwender cały akt oskarżenia, pełen in- 
SJnuacyj i niecnych domysłów, a nie mający ani 
Jednego dowodu Gdyby który prokurator taki akt 
Oskarżenia ułożył, danoby mu uatychmiast dymi- 
SJe za niepotrzebne turbowanie ludzi. Ale uosło- 
Wi wolno wszystko gadać, a jeżeli jest amatorem 
Skandalów, wolno i skandale robić. 
1 Steinwender sie wygadał, odnowie lział mn 
dr. Pino i dwóch referentów w ministerstwie 
handlu, poczem Rieger oświadczył. że jest to splot 
niecnych insynnacyj. potwarzy i oszczerstw, przed 
tóremi się wzdrygać powinien człowiek uczciwy. 
astępnie postawiono wniosek o zamkniecie dy- 
skusji i Koło nasze głosowało za tym wnioskiem. 

Wiec rozbieramy teraz, jak się ta sprawa 
każdemu gnokojnemu, uczciwemu i patrjotyczne- 
mu mieszkańcowi Galicji przedstawiać musi. Po- 
wie on sobie tak: Kolei Praga-Dux nie znam. 
Jej sprawy nie studjowałem nigdy i nie wiem 
wcale, czy dla państwa jest pożyteczniej ją upah- 
Stwowić, czy też wypłacać corocznie subwencję. 
Barona Pina nie znam także i zdania o nim nie 
mam Żadnego Wprawdzie ten i ów coś na niego 
złego gadał, ale nigdy i od nikogo nie słyszałem, 
Żeby on był wrogiem Galicji, a to już wiele 
Znaczy. Wiem za to z pewnością, że Rieger jest 
horządnym człowiekiem, jak również że klub nie- 
miecki składa się z adoratorów Bismarka, z za- 
Jadły.h naszych wrogów i amatorów skandalu. 
Ten Steinwender jest mi przeto mocno podejrza- 
ny. Wreszcie ten fakt, że Koło polskie, a wiec 
nasza w Wiedniu najwyższa reprezentacja, stanęło 
przeciw temu Steinwenderowi, decyduje ostatecz- 
nie, jak mam sie na tę sprawę zanatrywać. 

h Tak powiedziałby każdy porządny człowiek 
l tak powiedziały sobie wszystkie pisma polskie. 
Jeden Kurjer Lwowski zaanimowany wonią skan- 
dalu, stanął ramie do ramienia z Nową Pressą, 
Z Deutsche Ztg. i z innemi organami, pałającemi 
do nas nienawiścią. Wyrzuca on Kołu polskiemu. 
Że „śmiało“ głosować za zamknieciem dysku- 
sji. powiada, że „z ubolewaniem* o jego za- 
chowaniu się musi wspominać etc. I nie jestże to 
śmiesznem, że takie pisemko bez Żadnego 2na- 
czenia, nie reprezentujące nic, coby miało jakiś 
wpływ w kraju, a będące wyrazem, nawet nie 
zapatrywań, tylko temperamentu jakiejś garstacz- 
ki bezimiennych lndzi, oświadcza, że o najwyższej 
reprezentacji kraju mówi „z ubolewaniem.* 

Dziennik Polski podnosi ten fakt, że rząd 
zezwolił wprowadzać z Rumunji solone mięso. Te 
daje mu do myślenia, że przy zawieraniu nowego 
traktatu handlowego z Rumnnją może rząd znowu 
porobić Rumunji pewne ustępstwa, która wyjść 
mogą na szkodę naszej produkcji. I słusznie pisze 
dalej Dziennik: 

„Gdyby tak miało być rzeczywiście, gdyby 
dziś już szanse miały się przechylać na stronę inte- 
resów Rumunji, musielibyśmy powiedzieć, że krajowi 
naszemu grozi klęska nowa, która go o zupełną 
ruine przyprowadzić może. Podwyższenie ceł prze: 
mysłowych podwyższy znacznie cenę bardzo wielu 
artykułów produkcji przemysłowej, a że kraj nasz 
własnego przemysłu nie ma prawie, tem drożej 
wszystko opłacać będzie musiał. Jeżeli zaś jeszcze 
od strony Rumunji nie zostaną wprowadzone cła 
zbożowe, jeżeli Rumunja i nadal będzie zalewać 
Galicję zbożem, to ceny zboża nie podniosą się 
nigdy, zboże raczej znowu potanieje. Jeżeli się 
w taki sposób skombinuje jedno z drugiem, to re- 
zultatem nic innego nie będzie jak tylko nasza eko- 
nomiezna ruina.“ 

Petersburgskie Wiedomostż przynoszą nam 
opis kilkudniowego pobytu w Wilnie niejakiego p. 
Kalinowskoho. Zajmujące są w tym opisie rzeczy 
1 warie przytoczenia. 

„Już od Podbrodzia — pisze p. Kalinowskoj 
— posępny widok błotnistych krajobrazów gubernji 
Nowogrodzkiej ustępuje iunym coraz bardziej oży- 
wiouym, piękniejszym. Tu i ówdzie ukazują się 
wzgórza zielone, lesiste, krzaczyste. Im bliżej Wilna, 
tem więcej życia dokoła. Nareszcie wśród uroczej 
okolicy zjawia się samo Wilno, z łona którego 
strzela w górę najpierw sobór prawosławny swemi 
wspaniałemi wieżami. Dalej widać lekkie gmachy 
kościołów i wielką basztę wajdelotów i liczne przed- 
mieścia Wilna: Popławy, Łukiszki, Snipiszki, Rossę 
i inne. Latem wszystko to ginie wśród zieleni sadów 
i zimą tylko daje pojęcie o obszarach jakie zajmuje 
Wilno. > 

„Niewiele miast w Rosji przechowało cechy 
średniowieczne w takiej czystości jak Wilno. Nie 
znajdziemy tam, rzecz prosta, świątyni Perkuna, bo 
natem miejscu, gdzie stał posąg bożka pogańskiego, 
stanął później ołtarz w kościele św. Stanisława, a 
zamiast lasów odwiecznych otaczających świątynię 
„Krywejtów*, dziś mamy plac obszerny, a u szezytu 
ich baszty dzwony świątyni katolickiej. Wszędzie za 
to widać typowe postacie żydów. Ulice, na których 
stały pałace Sapiehów, Radziwiłłów, Ogińskich itd., 
uległy jednak wielokrotnym przemianom. Rzadko 
gdzie spotkać można stary pałac z herbami; to co 
dziś jest, przeważnie nowe. 


„Domostwa żydowskie o wysokich dachach, 
przypominają czasy jeżeli nie Gedyminów, to Sta- 
nisława Augusta, który zabronił ruszać dzielnice 
czyli „gniazdo Żydowskie", przy ogólnej przebudowie 
Wilna. 

„W wielu comach żydowskich mieszczą się po 
dziś dzień ciemne wąskie sklepy i sienie i pokazują 
jeszcze dom, z pod którego idzie jakoby podziemny 
tunel pod Wiliją. Ulica Zamkowa zresztą, to najcie- 
kawsza miejscowość w Wilnie, 

„ Wilno ma pod wieln względami podobieństwo 
z Warszawą. I tutaj jak w Warszawie wszystko 
lepsze, pałace królów i magnatów, obrócone zostały 
na zakłady naukowe i t. p, Największym zmianom 
uległ pałac książęcy. Przerobiono go na teatr ana- 
termiczny dla b. uniwersytetu, po którego zamknięciu 
obrócono go na koszary, potem na magazyn pro- 
wiantu, szpital i t. d. Wspaniały niegdyś sobór Bo- 
garodzicy, obrócony na klinikę; gdzie stał pałac 
Chodkiewiezów, dziś najlepsza w mieście traktjernia, 
gdzie dawniej cmentarz, dziś ładny ogródek it d,, 
bez końca. Mieszkanie „Krywe-Krywejty* i kościół 
Panny Marji, dziś nie istnieją, „na ich miejscu bul- 
war służący do przechadzki, 

„Zbyteczna rzecz wspominać, że jest jeszcze 
w Wilnie Ostrabrama. Każdego najpierw pytają tu 
o to czy był u Ostrej Bramy, a z pytaniem tem łą- 
czy się wspomnienie r. 1863 i opowiadania o pro- 
cesjach do tego miejsca i hymnach wtedy śpiewa- 
nych. I natychmiast zjawiają się fantastyczne opo- 
wiadania o Murawjewie i jego pomocnikach. Kto nie 
słyszał bredni jakie rozpowiadaja Polacy o tych mę- 
żavh rosyjskich ? 

„Nie ma też co i mówić, że teraźniejsze kato- 
lickie Wilno jest niezadowolnione z Kochanowa. Głó- 
wnie są niekontenci, Że go nie udaje im się zrozu- 
mieć. Jest on zagadką dla nich, sfinksem, a jest 
groźny jako niezłomny wykonawca raz nakreślonego 
programu. 

„Wiemy — powiadają — do jakiego celu dą- 
ży generał Kochanow, ale nie wiemy jakich użyje 
środków, bodaj jutro. 

„Zresztą nic dziwnego, że Kochanow zdumie- 
wa polaków swą ene"gią. Dość wspomnieć, że kiedy 
ongi hr, Albedyński dowiedział się, że w gubernji 
Piotrkowskiej w sposób Święty i niewzruszony prze- 
strzegane są przez Kochanowa przepisy o stosunku 
procentowym urzędników polskich, to zawołał: 

— A ja nie mogę dobió się tego w Warszawie! 

„Tylko generał Hurko ocenił dobrze działal- 
ność Kochanowa za rozstrzygnięcie kwestji serwi- 
tutowej, i kazał aby to wzięto za wzór w całym 
kraju przywiślańskim. 

Prasa nasza komentowała w swoim czasie go- 
dną uwagi mowę generała Kochanowa, kiedy ten 
otrzymał smutny spadek po hr. Totlehenie. Wszyscy 
wileńczycy dobrze ją pamiętają. Liczne i Świetne 
zgromadzenie wyczekiwało w sali pałacowej pojawie- 
nia się nowego generał-gubernatora różnemi prze- 
jęte uczuciami, ale nikt nie przypuszczał, żeby da- 
wny, tak skromny gubernator piotrkowski nie zmię- 
szał się wobec tego grona wypieszczonego przez 
Potapowa. Przedewszystkiem liczono na „nią“... na 
„boginię Wilna“... na błyszczącą kometę, ciągnącą 
za sobą dłngi ogon sług oddanych sobie. „Bogini“ 
także przekonana była o zupełnem zwycięstwie i 
bawiła się obojętnie kosztownym wachlarzem nie 
patrząc na nikogo, wiedząc, że oczy wszystkich na 
nią zwrócone... 

„Generał wszedł szybko, jak człowiek czynu, 
który nie ma czasu na drobnostki. Pierwsze spojrze- 
nie jego padło na „boginię“ i na jego ustach zja 
wił się uśmiech zagadkowy. On dawno juź słyszał 
o tej „złotej kolasie" Wilna. 

„Arystokracja wileńska mogła przypuścić prę- 
dzej, że pułap sałonu się zawali, aniżeli że usłyszy 
to, eo powiedział generał Kochanow. Powiedział ze 
dwadzieścia słów, i wszyscy nierosyjsey wileńczycy 
zrozumieli, że przegrana. „Ona“ została zmiażdżona 
temi niewielu słowy, wygłoszonemi przytem z ogro- 
mnym talentem krasomówczym. 

„Pozostawał szereg figur, na twarzy których 
widniało poddanie się z pokorą losowi. Generał i 
z niemi od razu skończył : 

„— W sprawach prawdziwie kościelnych — 
„rzekł — będę waszym pomocnikiem i opiekunem. 
„Ale jeżeli do imienia religii przyczepicie propagan- 
„dę katolicką, to strzeżcie się, panowie". 

„Był to ciężki dzień dla wileńskich Polaków 
— mówił mi pewien szanowny pedagog. — Dawniej 
w oknach księgarni Orzeszkowej można było wi- 
dzieć wszelkie podejrzane wydawnietwa, poczynając 
od portretów Kościuszki, ozdobionych różnemi go 
dłami „sprawy“, a skończywszy na najmożliwszych 
broszurach krakowskich. Ale we dwie godziny po 
mowie generała wszystkie te „zabawki” dla do- 
rosłych były sprzątnięte i schowane głęboko. Czasy 
się zmieniły“. 

Niejaki pan Iksypsylonzet charaktery- 
zuje w Dzienniku Poznańskim w następujący 
sposób wystawione w Muzeum w Krakowie ry- 
sunki Matejki do fresków mających przyozdobić 
aulę główną volitechniki Lwowskiej. g 

„Ze smutkiem skonstatować muszę, — pisze 
on — Że gościniec artystyczny, jakim obecnie kroczy 
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mistrz znamienity, wiedzie go w świat zamierzchły, 
bez przyszłości, w jakiś świat nie pięknej i nie 
malarskiej reakcji. Zkąd w umyśle autora „Kazania 
Skargi“ zrodzić się mogło dzikie pragnienie cofnię- 
cia wstecz wspaniałego postępowego pochodu sztuki 9! 
Nasze czasy nie posiadają dość wiary i naiwności 
po temu. Archaizmem podrobionym  najpotężniej- 
szy genjusz średniowiecznego ducha w sztuce nie 
wskrzesi. 

W kompozycjach wspomnianych są bez zaprze- 
czenia pewne ładne pomysły — nawet bardzo ładne 
niekiedy, ale do zrozumienia ich potrzeba książeczki 
z komentarzami albo świstków gotyckich, wysuwa- 
jących się z ust postaci i objaśniających zagadki, 
szarady, rebusy. W innych nieestetyczna dziwaczność 
linji doprowadza obraz do absurdum barbarzyństwa 
lub baroku, w złem znaczeniu wyrazu. W jednym 
na przykład postać ulatująca w powietrze, trakto- 
wana ciężko i zupełnie realnie, z inną postacią się- 
dzącą na ziemi tworzy kąt prosty. W drugim czarny 
olbrzym o djabelskim wyrazie twarzy ma wyobrażać 
zaćmienia słońca ; dalej zaś młodzian przyciskający 
do łona kolec mistycznego krzewu... twórczość poe- 
tyczną i artystyczną; jeszcze dalej wózeczek bie- 
gnący po szynach i utrzymujący na sobie dwie 
zdrowe, wspaniał: rozwinięte niewiasty... kolej 
Żelazną. 

„Słynny malarz francuski Puvis de Charannes 
maluje obrazy alegoryczne, ale mitologieczną lub my- 
tyczną (a nie mistyczną) ich przenośnię każdy 
wykształcony człowiek łatwo zrozumie, bo nie jest 
podaną w formie zawiłego rebusu bez klucza do od- 
gadywania. Zresztą w kreacjach jego panuje pogoda 
i spokój ducha. bez których ideał w sztuce płasty- 
cznej istnieć nie może. 

„Tu zaś u Matejki wszystko kotłuje, burzy się 
i wre wewnętrznym jakimś, podziemnym, szatańskim 
ogniem, wytwarzającym kontorsje kształtów, piekiel- 
ne halucynacje wrażeń i uczuć, a nie ich ludzkie 
uosobienie, zgodne z akcją nawet dramatyczną, ale 
naturalną, a ograniczoną estetycznie chwilą i mo- 
mentem malarskiej prawdy i ekspresji. — Czasem 
doprawdy scena, przedstawiać maj'ca tryumf prze- 
mysłu lub nauk ścisłych (które przecież zwykle by- 
wają weałe poważnemi i spokojnemi osobami) zdaje 
się jakąś wieczornicą czarownice na Łysej górze, albo 
balikiem przedmieściowym, gdzie najgwałtowniejsi 
Fikalscy dali sobie „rendez-vous“ w burzliwym ma- 
zurze lub kadrylu. 

„Sercem całeim pragnąć należy, aby chorobliwa 
ta manja — zaszczepiona przez podszepty jakiegoś 
złego ducha — jak najspieszniej minęła dla jego 
i narodu chwały.* 


MAŁY FELJETON. 


Nie ma tego złego, coby na dobre 
nie wyszło. 


i „Było to w górach, gdzie śniegi nie giną“, 
jak Śpiewa Lenartowicz — u stoku Beskidowego 

jak my dla dokładności dodać musimy. Wysoko 
ponad dolinką Świecy, już prawie w głębi lasu 
widać leśniczówkę otoczoną smerekami, które 
zdają się straż dokoła miej trzymać. Prawdziwa 
to roskosz przebywać tu w lecie, kiedy słońce 
z smerekowych i jałowcowych szpiłek wyciśnie 
aromaty, zapełniając niemi powietrze; kiedy w 
górze hneuł zagra na swej szałamai (rodzaj 
Alpenhornu), a z dołu Świeca szmerem przyłączy 
się do jego jednostajnej, melancholijnej melodji 

Wtedy życie staje się tu mimowoli marz niem 

a marzenie przybiera kształty życia... 

Ale teraz — w zimie nie można poza- 
zdrościć mieszkańcom leśniczówki, że w niej 
przebywają. 

Oprócz gajowych zaledwie od czasu do czasu 
zabłąka się tu ludzka istota. 

Ciężki, ołowiany płaszez chmur, zwisa prze- 
dziurawiony szczytami Beskidu, które nia pomne 
na jego całość, przez tę opone przedzierzgają swe 
iglice. W lesie panuje cisza, przerywana jedynie 
szmerem wiatru. Rozsiadła się ona także w le- 
$niczówce, której mieszkańcy ostatniemi czasy 
mało zazoali dni słonecznych i — szczęśliwych. 

Na palcach chodzi blada gospodyni, wzywa- 
jąc swe dzieci do spokoju. 

— Zachowujcie się cicho! — powiada. — Oj- 
ciec spi. 

Janek i Marynia robią na to wielkie oczy. 
Rzecz dziwna: połndnie już niedaleko, a ojciec 
śpi jeszcze. Te małe dzieci nie wiedzą, ża po- 
wrócił on dopiero przed kilku godzinami z pobli- 
skiej mieściny, gdzie całą noc spędził przy kar- 
tach i przy szklance. Nie słyszały, jak niepe- 
wnym wszedł krokiem, z jakiemi słowy na ustach. 
Tajemnicą pozostała dla Janka i dla Maryni także 
bezsenna noc matki, w gorzkiem rozmyślaniu 
spędzona i w płaczu, a przecież one czują, że 
dziwnie duszna, przygniatająca atmosfera unosi 
się nad domem. 


4 


Pani Julia, jak zwykle, przysposobiła obiad, 
Nie zbudziła jednak męża. Dopiero kiedy zegar 
z kukułką wybił dwunastą, drzwi od jego pokoju 
otwarły się i leśniczy wyszedł, gestem wskazując, 
aby wniesiono rosół. 

Marynia wygłosiła już modlitewkę, którą 
codziennie odmawiała przy stole; odtąd ani je- 
dnem słowem nie przerwano milczenia w ciągu 
obiadu. Jedno spojrzenie rzucone na twarz żony, 
na jej zaczerwienione i obrzękłe powieki, wyst1r- 
czyło laśniczemu, aby domyśleć się, jak noc jej 
przeszła. Nadąsany patrzy przed siebie; bezwąt- 
pienia źle czyni, że od kilku tygodni tak mało 
troszczy się o swoich, że nietylko we dnie, lecz 
także w nocy pozostawia ich bez opieki. Źle 
czyni, że w tak złych czasach trwoni tyle pie- 
niędzy aa rozrywki, które stwarzają coraz większy 
przedział między nim i rodziną, jemu nie przy- 
nosząc nawet zadowolnienia. 

Ale dla czego Julja nie nie mówi. Gdyby 
tak jak inne żony, skarciła te wybryki, gdyby 
się uskarżała na jego obojętność i nie szczędziła 
zarzutów, to on przypomniałby sobie swe obo- 
wiązki i kto wie, czy nie poprawiłby się, bo 
przecie jego serce nie jest znowu tak twarde, 
jak możnaby sądzić z pozorów. 

Pan leśniczy sądził, że żonie nie zależy na 
tam, aby się znowu pojednali. Nie zważał na to, 
że Julia przez długie lata z zupełnem poddaniem 
się, z nieutrudzoną cierpliwością znosiła rozmaite 
kaprysy zmiennego usposobienia męża; zapomniał 
jak często jej łagodne przedstawienia odpierał 
zimną odmową; zapomniał, że było to poprostu 
jego winą, jeśli ona teraz starała się zapanować 
nad swemi wzruszeniami i jak grób milczy. 

Niegdyś bardzo się kochali, ten namiętny 
mężczyzna i ta kobieta miękkiego serca. Wy- 
trwałość, z jaką pomimo wielu przeszkód starał 
się o nią, odurzyła całkowicie niedoświadczoną 
panienkę. Ale skoro ją posiadł, znikł dlań urok, 
którym dawniej przykuwały go jej oczy. Nie to 
nie pomogło, że Julia w serdecznej trwodze sta- 
rała się podwoić swą miłość, odgadywąć każdą 
jego myśl, każde pragnienie i spełnić je, zanim 
zostaną wypowiedziane. Zdawało się panu leśni- 
czemu rzeczą niemożliwą, aby jej serce mogło się 
kiedy odwrócić od niego. Bez troski szedł swoją 
drogą, podczas gdy ona stawała się coraz bardziej 
milczącą pod wpływem gorzkiego rozczarowania 
i zadraśniętej dumy. 

Nigdy by jej milczenie nie było dlań bar- 
dziej nieznośne, jak dzisiaj. Powódź skarg z ust 
żony wydawałaby mu się nierównie milszą, niż 
ów niewypowiedziany słowami zarzut, ukryty na 
dnie duszy. Więc niespokojnym okiem patrzy p. 
Adam na żonę, jak zbiera ze stołu i czuje, że mu 
serce przygniata Świadomość własnej winy. Ba, 
gdyby żona obdarzyła go przynajmniej jednym ła- 
godnym uśmieszkiem, gdybyż dodała mu otuchy, 
choć tylko jednem serdecznem słówkiem. 

.. Zerwał się szybko od stołu i wyciągnął rękę 
ku niej, jak gdyby chciał ją objąć. Ona tego nie 
spostrzega, a może nie chce spostrzedz; więc ręka 
leśniczego opada, chmura twarz mu zasępia i kie- 
dy żona stanęła już u drzwi, on wziąwszy kape- 
lusz, mówi: 

— Abyś wiedziała, że idę ! 

Oczy bladej kobiety nie mogą wytrzymać 
jego spojrzenia. Sercem jej miota ból i troska, bo 
horyzont ciągle jeszcze zasnuty chmurami, których 
nie zdołał rozpędzić wicher. 

Zaledwie kilka sekund trwało milczenie Ju- 
lji, ale i to wystarczyło, aby mąż nabrał przeko- 
nania, że jest ona upartą i że uczucia musiały 
w niej zupełnie wygasnąć. 

Tak — poczyna on znowu — idę, a byłoby 
mi najęrzyjemniej, gdybym już nigdy tu nie po- 
wrócił. 

W tejże chwili zadął wicher silniej, niby 
przestrzegając mieszkańców leśniczówki. Jednak 
oni nie zwracają nań uwagi i słuchają tylko pod- 
szeptów własnego rozdrążnienia. 

Pani Julja złożyła na stół trzymane talerze; 
czy zadrżały jej równie ręce jak serce ? 

Zdawało się, że krew uszła z ust zasmucunej 
kobiety tak one pobladły, a barwa twarzy zró- 
wnała się prawie z białością rozścielonego obrusa. 
Mimo to podniosła dumnie głowę i z ust jej wy- 
padły słowa : | 

— Ja przecież nie trzymam ciebie... 

I tak poszedł jej mąż; poszedł sam, niepo- 
żegnany. Nie wziął ze sobą nawet ulubionego swe- 
go psa „Rozboja.* Wierne zwierzę wspięło się do 
oszklonych drzwi ganeczku i smutnie 'patrzy za 
swym panem. 1 

Kiedy on wróci ? 

Wkrótce po odejściu leśniczego zaczął Śnieg 
padać i zawczesny zmrok zapanował w pokoikach 
samotnego domu. 

— Mamo, gdzie tato? — zapytała nieśmiałym 
głosem Marynia, gdy matka krzątała się w ku- 
chni. | 

— Poszedł... 

— I nie prędko wróci? Odchodząc, nie powie- 
dział nawet: „Bądźcie zdrowi“. i 


Oczy małej zwilgotniały od łez przy tych 
słowach. 

— Nie wiem, odparła cicho matka, składając 
na czołko dziecięcia pocałunek. 

Tymczasem przyszedł do 
Janek. 

— Co za Śnieg pada! Przemówił. Nie widać 
Bożego Światu. Przytem tak zimno! Gdybyż tato 
był w domu! A tu jeszcze na nieszczęście I Nast- 
ka poszła do swej chorej matki i nie ma także 
Fedka przy nas. Dobrze, że pozostał przynajmniej 
Rozboj ! 

Tak mówił chłopak, a pani Juija nierucho- 
me oczy utkwiła w płomienia i tylko tyle wie 
z gadaniny swego malca, że także, on czuja się 
opuszczouy. Ale czy dziecię rozumie, ile to smu- 
tnych pojęć łączy się z tem jednem słówkiem: 
„opuszczony * ? 

— Mamo, dla czego ty nic nia mówisz? pyta 
znowu po chwili Marynia, rozdrażniona ciszą, 
której Rie przerywało nic, prócz trzasku palącego 
się w piecu ognia i wycia wichru dochodzącego 
z zewnątrz. 

-- Mamo, czy ty już nas nie kochasz? 

Te słowa wyrwały złamaną kobietę z zadu- 
my i dziwna opanowała ją rzewność, gdy spoj- 
rzała w niewinne oczy dziecka... 

A tu już noc zapadła i Fedko, pobereźnik, 
pełniący równocześnie służbę parobka u leśnicze- 
go, wrócił do domu. Ale nie wrócił leśniczy. 

— JImoścuntu, przemówił Fedko, przeciągłym, 
huculskim akcentem, coś nie dobrego się Święci. 
Kurzawa okropna, a wiatr mroźny: bytoby dobrze, 
gdyby pan nasz był już w domu. 

Pani Julja mimowoli westchnęła, nie chcąc 
jednak zdradzić swej zgryzoty przed sługą, ka- 
zała mu, aby zjadł wieczerzę i spać poszedł. 

Kiedy potem, sama nie mogąc usnąć, przy- 
słuchiwała się z łóżka spokujnemu oddechowi 
dzieci, szmerowi śniegu uderzającego o szyby okien 
i dzikim akordom wiatru nim miotającego, — 
kiedy tak wszystko zamrzeć się zdawało, uczuła 
tęsknotę i obawę i przeczucie żłowieszcze tak 
silne, że chętnie byłaby wstała, aby odszukać 
męża i napowrót przyprowadzić go do domowego 
ogniska. Potem jednak, przyszło jej na myśl, co 
on powiedział, odchodząc: „.... a byłoby mi 
najprzyjemniej, gdybym już nigdy tu nie powró- 
cił*. Czyż mogłaby ona pójść za człowiekiem, 
w którego sercu wygasło zupełnie przywiązanie 
do domu, do swoich. > 

Walczyła w tej kobiecie duma z uległością, 
uraza z smutkiem i dopiero nad ranem do kró- 
tkiego snu zwarły się jej powieki; ostatnią jej 
myślą było, że mąż znowu nie wrócił do domu i 
że ona, ból swój przytłumiwszy, powiedziała mu 
na pożegnanie te zimne słowa: „Ja przecież nie 
trzymam ciebie.“ 

Gdy się pani Julja przebudziła, zdziwiła ją 
ciemność panująca w pokoju; kiedyż dzisiaj dzień 
się rozpocznie ? Zegarek z kukułką wydzwonił już 
ósmą. Lecz co to? Okna zasłoniła ciemna, bez- 
barwna opona. W pokoju strasznie ciemno. W ku- 
chni zastała już Fedka. 

— Imoscuntu , rzekł hncuł, neszczastie Bię 
stało. Śnieg leży na kilka sążni wysoko. Jesteśmy 
zasypani, wmoscuniu, a pana nie ma w domu. 
Niech go Bóg uchowa. Próbowałem z drogi śnieg 
usunąć, ale wszystko nadaremnie. Nie pozostaje 
nic innego, jak czekać cierpliwie i modlić się do 
Mateńki Bożej, ta do św. Nikoły, aby nie spotkało 
nas nic gorszego. 

Pani Julja spojrzała dokoła, jak gdyby szu- 
kając pomocy. 

— I nikogo nie ma, ktoby nam dopomógł, ni- 
kogo, nawet Nastki! Poczekaj, Fedku, jeszcze ja 
tu jestem i stane obok ciebie z łopatą. Bo musi- 
my przeciąć nasyp. Bogu Najwyższemu dzięki, że 
przynajmniej dzieciom nic się nie stało. Żywności 
mamy w domu podostatkiem. Ale mój mąż jest 
poza domem i nie może do niego trafić; a jego 
przecie w Żaden sposób nie możemy pozostawić 
na mrozie i na wietrze. Pójdź Fedku, o twego 
pana tu chodzi; mam siłę za dwóch, może się 
nam przecie uda... 

I drżąca, owinąwsży się wielkim szalem, 
ucałowawszy dzieci, które z płaczem pytały o 
ojca, wyszła razem z Fedkiem. Śnieżne płatki biły 
ją w twarz; dokoła piętrzyły się olbrzymie, białe 
masy. Oprócz nich nie nie widać. Ptactwo żało- 
śliwie Świegocze, prosząc 0 przytułek; nawet 
rozmaite drobne zwierzątka, wobec większej trwo- 
gi, pozbywszy się mniejszej, >nstynktownie gro- 
madzą się dokoła dwojga ludzi. Ale ona spostrze- 
ga jedynie Rozboja, który jak gdyby w prżeczu- 
ciu niebezpieczeństwa grożącego jego panu, łapa- 
mi gwałtownie grzebie w Śniegu. 

— Za nim Fedku, za nim, zawołała, Rozbój 
z pewnością jest na dobrym tropie. 

Mówiąc to chwyta łopatę. Własna troska i 
obawa ucichła, ona myślała teraz tylko o ojeu swych 
dzieci, © mężu, którego niegdyś tak kochała. 

W milczeniu pracują oboje ; tylko pies szeze- 
kał nieustanuie. Czy się uda uczynić przekop, a 
jeśli tak, czy nie będzie to zapóźno? Pot wystą- 


kuchni także 


p wz M 
pił na czoło obojga, a w ganku pojawia się C0 
chwila to Janek, to Marynia, zadając rozmaite 
pytania. Pani Julja nie ogląda się za siebie, 008 
usiłuje tylko naprzód się przedostać. Ale rozkieł” 
zany żywioł szydzi z wszelkich usiłowań i groma” 
dzi coraz nowe masy śniegu. z 

Jakgdyby jęcząc, uginają się wierzchołki 
smerek; od czasu do czasu z tej lub owej g3 
łęzi spada bryła Śniegu ku ziemi a wiatr dalej 
wywodzi jednostajną swą piosnkę. 

— Na daremnie ! 

Łopata wypada z jej znużonej ręki. Fedko 
już od kilku chwil stoi za swą panią nieruchomy» 
a Rozbój znikł gdzieś w kurzawie. 

— Na daremnie ! 

Teraz dopiero poznaje pani Julja całą zgrozę 
zasy pania. Więc nie możebną jest rzeczą pospie” 
szyć na pomoc mężowi, którego niezawodnie mu- 
siało spotkać nieszczęście. 

Fedko musiał swą panię zaprowadzić do do- 
mu; wytężająca praca i trwoga tak ją osłabiły 
że nie może ani kroku postąpić sama. 

W duchu mówi sobie ciągle: 

— Rozstałam się z nim w gniewie. O, dla cze- 
goż nie znalazłam ani jednego pojednawczego sło- 
wa? Szalone moje milczenie wygnało go, rzuciło 
na pastwę śmierci. 

Powoli mijają godziny ; znowu nadeszła noc, 
długa jak wieczność. Pani Julja spędziła ją bez- 
sennie w fotelu. Z początku dokoła niej klęczały 
dzieci, modląc się i nie śmiejąc już pytać o ojca. 
Kiedy wreszcie sen je zmorzył, pozostała tylko 
sama z swemi myślami. Wicher wprawdzie przy- 
cichł, ale czy to może ją uspokoić ? 

I znowu dzień nastał, dzień, który można 
było poznać tylko po zegarze. Pani i parobek za 
brali się do zwykłych zajęć. Ale robota nie szła 
jej; siły opuszczały nieszczęśliwą kobietę coraz 
bardziej. Natomiast Fedko dzisiaj więcej okazywał 
odwagi. 

— Gdyby tylko Rozbój wrócił, ozwał się. Gdzie 
do licha ten skot się obraca ? 

Nagle z zewnątrz, jak gdyby z pod ziemi, 
odzywa się głos ledwie dosłyszalny, głos podobny 
do szczekania psa. 

I znowu ten sam głos... 

— zy imoścunia nie nie słyszą ? 

Owszem, słyszała. (Głos z razu ucichł, potem 
się ozwał bliżej i znowu bliżej. 

— Wszechmocny Boże, szepnęła nieszczęśliwa 
kobieta, przyciskając rękę do piersi. Pomoc nam 
nadchodzi, ale on... ? 

Znowu z gorączkowym pospiechem oboje po- 
rywają za łopaty i nuże śnieg odgartywać! i 

— To Rozbój pomoc nam przyprowadza, Rozbój 
pokazał drogę, gdyby to tylko pan nasz był z ni- 
mi! woła prawie bez tchu Fedko. 

I oto wał Śniegu, dzielący ich od odsieczy, 
podniósł się. Teraz upada, a po nim wbiega Roz- 
bój, otrzepując się z śniegu i skowycząc rado- 
śnie. 

— To nasi, krzyczy Fedko i nie zdolny de po- 
hamowania swej radości ciska w górę swą czapke 
z baraniej skóry. 

Imoścuniu, krzyczy dalej, żebym tak 
do nieba dostał się, jak widzę naszego pana. 

Julja opuszcza głowę bezwładnie, wspięła się 
na łopacie i — 

Nagle uczuwa, że ją ktoś chwycił w ramiona 
i jak przez sen widzi nad sobą głowę uratowanego 
męża. 

.— Żono, droga żona — dźwięczy głos dobrze 
jej znany. Z śmiertelną trwogą dostałem się tu 
do was. Ale teraz już wszystko dobrze, skoro wi- 
dze, że nie spotkało nie złego ani ciebie, ani dzie- 
ci. Bogu dzięki, że mam was znowu, że jestem 
przy was. 

Tak mówił leśniczy, a Julja wsłuchana w je- 
go słowa odczuła miekkość tego głosu, «miękkość, 
jakiej oddawna w nim nie było, miękkość, jaka 
dźwięczała jeszcze za czasów, kiedy obojgu wyda- 
wało się życie jednem wielkiem szczęściem. Ale 
choć chciała mówić, słowa zamarły jej na ustach; 
wypowiedziała tylko £ 

— Przebacz mi! 

— Ty mnie przebacz! -- szepnął on w odpo- 

wiedź, przyciskając żonę do serea, poczem oboje, 
ramię przy ramieniu, pośród radosnych okrzyków 
Fedka i Nastki, która także przyłączyła się do 
odsieczy, weszli do domu, poprzedzani przez nie- 
posiadającego sie z radości „Rozbaja.* 
A więc w zgodzie! — przemówił leśniczy, 
całując żonę i dzieci. Potem wyszedł na ganek i 
do gajowych , którzy tam pokornie czekali — 
rzekł : 

— Dobrze zasłużyliście się około naszego debra 
i serdecznie wam za to dziękuję. Wejdźcie do 
kuchni, Fedko dostanie rozkaz, aby was sowicie 
ugościć. 

I iak gdyby do siebie mówiąc, dodał: 

— Nie ma tego ziego, toby nie wyszło na do- 
bre. Czasem dobrze jest zostać uawet zasypanym 
w porę ! 
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1 Prenumerata „Przeglądu na pro- 
wineji (z przesyłką pocztową) kosztuje 
Miesięcznie tylko 1 złr. 


KRONIKA. 


Dar. Najj. Pan udzielił z swej prywatnej 
Szkatuły zarzędowi szpitala powszechnego w Bro- 
dach na budowę szpitala zapomogi w kwocie 
200 złr. 

Mianowania. Cesarz zamianował prywatnego 
docenta, dr. Maurycego Fiericha, nadzwyczajnym” 
Profesorem austrjackiej i rzymskiej procedury cywil- 
lej w e. k. uniwersytecie w Krakowie. 

Odznaczenie. Cesarz nadał członkom austrjac- 
Ko-yęgierskiej kolonji w Smyrnie, Michałowi Bosco- 
Vich z Castelnuovo de Cattaro i Karolowi Roussi 

Dubrownika, nadać majmiłościwiej krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa. 

+ Dr. Maksymiljan Zatorski, profesor 
Uniwersytetu jegiellońskiego, poseł do Rady pań- 
Biwa, zakończył wczoraj przed południem życie 
w Krakowie. 

W zakładzie drohowyzkim 
została stale szkoła ogrodnictwa. 

Hr. Ludwik Dębicki , sympatyczny pu- 
blicysta krakowski, który uległ złamaniu prawej 


zaprowadzoną 


Tęki, powraca już do zdrowia — i ręką tyle już 
Władać może, że powrót do pracy piórem staje się 
lań możliwym. — Wkrótce ukaże się w jednym 


% pism miesięcznych warszawskich studjum: „O 
Świątyni Sybilli“. Jestto urywek z ciekawej mo- 
Nografji dawnych Puław, -- drukowany w naszem 
Piśmie, 

Ślub hr. Herberta Bismarka, z żoną jego 
Przyjąciela księżnę Carolath-Beuthen, z domu księż- 
Riczką Hautzfeldt-Trachenberg , jeżeli mamy wierzyć 
Paryskiemu „Figaro“, odbył się w tych dniach 
W zamku Trachenberg na Śzląsku, w ścisłem kółku 
Todzinnem. 

Małżeństwo to, o którem mówiono od dawna, 
Spotykało do tej pory silną opozycję ze strony ke. 

ismarka : „Nigdy nie pozwolę, mawiał kanclerz do 
Syna, abyś się ożenił z żona przyjaciela". Wytrwa- 
ość syna przemogła jednak wolę ojca, i w tych 
dniach właśnie zakochani połączyli się węzłem mał- 
żeńskim, po otrzymaniu rozwodu księżnej z pierw- 
Szym jej mężem. Dodać należy, że hr. Herbert od 
lat ośmiu prowadził już tę intrygę z piękną księżna, 
i przez ten cały czas, mimo licznych przeszkód, wy 
Wołanych przez ks. Bismarka, syn jego pozostawał 
Wiernym dzisiejszej swojej żonie o kilka lat wreszcie 
starszej od niego samego. 

Sprawa wyborcza. Dziś o godz. 4 po poł. 
zbiera się w Krakowie centralny komitet wyborczy 
W celu zatwierdzenia kandydata na posła do Rady 

aństwa z okręgu mniejszej własności grybowsko- 
Nowotargsko-sandecko-limanowskiego. Nie wiemy ja- 
a zapadnie decyzja komitetu, ale dopóki ona nie 
zapadła, wolno nam przemawiać za  kandy- 
datura p. Vayhingera. Jest to bowiem mąż, który 
fachową swą wiedzą i dojrzałością polityczną przy- 
niesie pożytek Kołu. Rękojmią w tem dla nas jest 
wala jego dotychczasowa działalność, prawdziwie 
obywatelska, w miejscowych instytucjach autonomi- 
cznych ; jest dla nas jego program, poważny, spo- 
kojny, rozumny i wytrawny, jest wreszcie pismo za- 
cnego kapłana szanowanego w całym kraju, ks. dra 
Jana Chełmeckiego, które wystosował do nas przed 
kilku dniami, a które tu z powodu, że może ono 
wpłynąć na rezultat wyborów, powtarzany raz je- 
Szcze, Ks. Jan Chełmecki pisał nam: | 

„Oświadczam nimiejszem, że g powodu od- 
bytej właśnie ciężkiej i niebezpiecznej choroby, 
Nie będąc zdolnym do wyjazdu — a Szanowne 
omilety lokalne wymagają osobistego przedsta- 
wienia się kamdydata na posła do Rady Państwa, 
— cofam moję kandydaturę 4 upraszam Szano: 
wnych Wyborców, którzyby mnie chcieli swoje 
9łosy ofiarować, aby je przelali na kan- 
dydata p. Vayhingera, notarjusza, ze 
Wszech miar majodpowiedniejszego na godność 
Posła, oczywiście, jeżeli przyrzecze, że w Radzie 

aństwa bronić będzie praw Kościoła. 

Wiedeń 13 lutego 1886. 

Ks. dr. Jan Chełmecki*. 

Komitet wykonawczy budowy pomnika 
Mickiewicza, odbył wczoraj posiedzenie w Krako- 
wie, pod przewodnictwem Jana Matejki. Na posie- 
dzeniu był marszałek dr. Zyblikiewiez. Uochwalons 
modele fotografować na kartonach (po cztery widoki 
modelu na każdym kartonie) w wielkim formacie 
albumowym, celem rozpowszechnienia. O fotografo- 
Wanie modeli polecono udać się do Zakładów Rze- 
Wuskiego, Szuberta i innych w Krakowie. Fotogra- 

e rozesłane będą wszystkim członkom komitetu 
pełnego, wysełając najpierw jeden egzemplarz do 
cenzury w Warszawie. 


Dalej uchwalono rozesłać fotografje pismom 


illustrowanym polskim i jeden egzemplarz Kra- 
szewskiemu. W sprawie wykonania kosztorysów 
uchwalono wezwać p. Prylińskiego, ażeby opracował 
kosztorys we wszystkich poszczególnych częściach 
(technicznej, architektonicznej, odlania figur i akce- 
soryj z bronzu i t. d.), zalecając mu zarazem, aby 
w szczegółach odnosił się w tej mierze do Matejki, 
aby porozumiewa? się z artystami modeli, zniósł się 
z firmami zagranicznemi, chege uzyskać potrzebne 
daty i oferty. 

W sprawie wynagrodzenia, jakie przypada ar- 
tystom ząwezwanym w swoim czasiu do wykonania 
modelu, po dłuższej dyskusji przyjęto jednomyślnie 
wniosek Matejki tej osnowy ; 

„Zważywszy, że sprawa budowy pomnika Mic- 
kiewicza wedle zamówionych przez Komitet pełny 
dwóch modeli nie jest rozstrzygniętą ; zważywszy, 
że fundusz pomnika jest zbyt szczupły na to, aby 
komitet mógł tak honorować powołanych artystów, 
jak na to dziełem swojem nieząprzeczenie zasłużyli, 
i jakby pragną? komitet; uchwala się: wypłacić 
na razie 1500 zł. p. prof. Gadomskiemu tytułem 
dalszego zwrotu wydatków przy „podjętej pracy po- 
niesionych, zaś p. Riegerowi, uwzględniając okolicz- 
ność, iż tenże z Florencji tu zawezwany został i 
tym sposobem na znaczniejsze wydatki był narażony, 
zaliczyć 2000 zł., zanim pełny Komitet pomnika 
Mickiewicza o zamówionych przez siebie wspomnia- 
nych dwóch modelach ostatecznych postanowień 
nie wyda*. 

Nadto na wniosek Matejki uchwalono: 1) Za- 
powiedziany pismem do komitetu nowy model p. 
Tomasza Dykasa wystawić bezzwłocznie nie w sa- 
lach muzealnych, lecz w Langierówce, pośród mo- 
deli zamówionych; 2) Komitet wystosuje bezzwło- 
cznie pismo do p. Piusa Welońskiego w Rzymie 
następującej treści: Słysząc o dodatnich stronach i 
szczęśliwym pomyśle modelu, wykonanego przez p. 
Welońskiego — Komitet wykonawczy uprasza go 
najuprzejmiej o najrychlejsze nadesłanie modelu na 
wystawę modeli na pomnik Mickiewicza do Kra- 
kowa, na koszt Komitetu i zarazem zapytuje, czy 
artysta zezwoli model jego fotografować, celem ro- 
zesłania go członkom Komitetu i redakcjom pism 
krajowych, tak, jak to Komitet postanowił był uczy- 
nić z innemi modelami. 

Wreszcie na wniosek prof. M. Sokołowskiego, 
uchwałono rozesłać pewną liczbę „biletów wstępu* 
na wystawę modeli na pomnik Mickiewicza instytu- 
tom naukowym, a więc: Czytelni akademickiej, Dy- 
rekcjom Gimnazjów i Zakładom naukowym i wycho- 
wawczym w Krakowie. 

Napoleon I. i kwestja polska. Z począt- 
kiem wojny francusko-prusko-rosyjskiej w r. 1806 
zszedł się był Napoleon z królem Fryderykiem Wir- 
temberskim w Würzburgu. Przytem spotkaniu za- 
szedł wypadek następujący. Kiedy Fryderyk po roz- 
mowie z Napoleonem opuścił jego pokój, był tak 
widocznie wzburzony, że jego jenerał adjutant nie 
mógł zataić swego zdziwienia. Wtedy Fryderyk opo- 
wiedział mu, że sprzeczał się z Napoleonem gorąco. 
Napoleon oświadczył mu bowiem, Że nosi się z my- 
ślą, założenia, na wypadek zwycięstwa nad Prusami 
i Rosją, wielkiego królestwa Polskiego, pod królem 
z rodu polskiego, celem zyskania stałego i wiernego 
sprzymierzeńca dla Francji. Na to odpowiedział Fry- 
deryk, że to jest idea wysoce polityczna, ale absolu- 
tnie niewykonalna. Polacy są zupełnie nie przydatni 
do jakiejkolwiek trwałej politycznej roboty. Nie znaj- 
dzie się pomiędzy nimi nikt ktoby umiał rządzić i 
niebędzie nikogo, ktoby chciał słuchać. Cesarz Na- 
poleon przeczył temu i zarzucał Fryderykowi uprze- 
dzenie do Polaków, których on, cesarz poznał jako 
walecznych żołnierzy i wysoko ceni. Ponieważ nie 
doszło do porozumienia, przeto obie strony rozeszły 
się pod wpływem niezwykłego wzburzenia. 

Kiedy w ciągu wojny Napoleon przybył do 
Warszawy, wysłał ztamtąd kuzjera z listem do Fry- 
deryka, w którym to liście pisał, że oddawna wyso- 
kie miał mniemanie o bystrości umysłu króla, lecz 
mniemanie to spotęgowało się jeszcze, od czasu, gdy 
w Warszawie poznał, jak słuszne zdanie o wspo- 
mnianym projekcie wypowiedział król w Wiirzburgu. 
Z powodów przez króla wówczas przytoczonych, mu- 
si on — Napoleon — zaniechać wykonania tego 
projektu. Anegdotę tę podaje p. Sybel w Nordd. 
Allg. Zig. 

Na wystawę nieustającą zjednoczonego Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych nadesłane zostały następu- 
jące obrazy z Krakowa: Małeckiego Władysława, 
„Dolina w Mnikowie* (obraz większych rozmiarów). 
Baczko Margarety z Buda-Pesztu, krajobraz leśny. 

Natomiast odesłane zostały do Krakowa: Pio- 
trowskiege „Po egzekucji“ — Kotsisa „Wójt i Rabin.“ 

Stachiewicza „Niewinny całus“, nabył Jerzy 
hr. Dunin Borkowski. Ajdukiewicza „Przed termi- 
nem“. Juchnowskiego „Ciszej grajku*. Obsta dwa 
typy ludowe „Hucuł z Żabiego“ i „Mołodyca z Ber- 
hometu“ nabył pan E. A. Ziffer Dyrektor kolei L. 
C. J. z Wiednia. Nadto pan Juljusz Bełtowski tu- 
tejszy artysta rzeźbiarz darował popiersie z terracoty 
Kopernika, wartości 150 zł. na rzecz wygnańców 
z pod Zaboru pruskiego. Pan Jan Dobrzański prezes 
komitetu ku wsparciu wygnańców, dar ten zdepono- 
wał na wystawie nieustającej w celu  spieniężenie 
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go. Portret Reszkówny ciągle jeszcze zainteresowujo 
znawców j amatorów dzielnego malowania. 

Zapowiedzianych jest kilka pięknych obrazów 
celniejszych artystów naszych. Między innymi ulu- 
bieńca tutejszej publiczności Pawła Merwarta. — 
Andriolli przyobiecał nadesłać jednę z piękniejszych 
prac swoich, 

Lettre ouverte d'un Polonais au Prince 
de Bismarck, rozdawana w wysokich sferach ber- 
lińskich , a o której już pisaliśmy, zawiera między 
innemi następujący ustęp wystosowany do następcy 
tronu niemieckiego : 

„My żadamy tak mało; J. Ces. Wysokość Na- 
stępca Tronu nie jeszcze dla nas nie zrobił; mie- 
liśmy go tylko przelotnie u siebie, a podczas swego 
krótkiego u nas pobytu okazał on nam wielce miłą 
uprzejmość panującego. Zrobił on na nas tak przy- 
jemne wrażenie, w szlachetnych jego rysach tak nie 
było ani śladu nienawiści lub pogardy, że wielu 
z pomiędzy nas żałowało, iż się zbliżyć nie mogli 
do jego dostojnej osoby, nie uprosiwszy sobie po- 
przednio pozwolenia. Gdyby kiedyś raczył znowu 
kraj nasz odwiedzić, zapewnie nie zbraknie dowodów 
głębokiej czci i sympatji, a także łatwo możnaby je 
podnieść do entuzjazmu ogólnego,“ 

Podawszy ten wyjątek z listu polskiego, Nordd. 
Allg. Ztg. podaje od siebie następujące uwagi: List 
ten przypomina to, co mówił ks. Bismark o polskiej 
polityce Fryderyka Wilhelma IV. Król ten, po 
wstąpieniu na tron dał się nakłonić przez osoby 
spokrewnione i zaprzyjaźnione z domem Radziwił- 
łów, iż udał się w podróż po W. ks. Poznańskiem, 
objeżdżając domy magnatów i szlachty. Przy tej 
sposobności panowie polscy i panie vkazywali naj- 
większą uprzejmość, nie żałując zapewnień wierności 
i przywiązania. Rezultatem tej podróży było odwo- 
łanie prezydenta Flotwella, nominacja hr. Arnima 
jego następcą i zmiana systemu taka, iż na miejscę 
przezorności położono zaufanie. Ks. Bismark nazwał 
to błędem dobrego serca. Szlachta polska widać 
znowu żywi nadzieję zmiany systemu rządowego. 


Z teatru. Przedstawiony wczoraj na scenie 
„Pan Tadeusz* nie da się zaliczyć do żadnego ro- 
dzaju utworów dramatycznych. Nie jestto przeróbka 
epopei (ani zupełna, ani częściowa), jestto uscenizo- 
wanie kilku wybitniejszych epizodów, z zachowaniem 
dyalogów oryginału. O jakiejkolwiek organicznej ca- 
łości, o wątku dramatycznym nie ma mowy, równie 
jak nie może być mowy o tem, żeby poszczególne 
obrazy, przeładowane dyalogiem opowiadającym, mo- 
gły wywołać pożądany efekt sceniczny. 

Nazwalibyśmy widziane wczoraj obrazy przy- 
pomnieniem kilku urywków z „Pana Tadeusza*, — 
Reminiscencje te na scenie zajmują widza tylko 
o tyle, o ile on (znający wspaniałą epopeję) przy- 
pomina sobie wrażenia odniesione przy czytaniu, i 
dlatego repetycję tę można odbywać tylko ze względu 
na pietyzm dla własnych wrażeń, już własnością 
naszą będących, a nie nowych, z pewnem poświęce- 
niem dla sceny. 

Z tego powodu także rzecz usuwa się zpod 
krytyki zupełnie, albowiem kwestja przypominania 
wrażeń jest czysto subjektywnej natury, a skala wy- 
magań jest tu tak obszerną, a prawie każdy ton 
tyle ma odcieni subtelnych, że absolutnie orzec nie- 
podobna, czy obrazy widziane na scenie odpowia- 
dały tym właśnie, które sobie każdy widz w umyśle 
wytworzył. 

Dla niezbyt wymagających, do zachwytu ła- 
twych, a nawet i do pobłażliwości dla zbyt śmiałych 
porywów autora przeróbki skłonny «, obrazy wczoraj 
w teatrze widziane były wystarczające. Gorętsze zaś 
chwile, które w usposobieniu widzów po kilkakroć 
się objawiły, wywołane zostały samą tylko treścią 
wewnętrzną poetyckich ustępów, „dźwiękiem lutni 
Adama“, a nie zewnętrzną zakinkietową szatą jego 
wspaniałej epopei. 

Obrazów jest ośm, jedne mniej, drugie więcej 
szczęśliwie (bo tu tylko o szezęściu literackiem... 
może być mowa) z całości poematu wykrojone, — 
Naszem jednak zdaniem żaden obraz nie odpowie- 
dział swej wartości w oryginale, z czego (rzecz pro: 
sta) autorowi przeróbki zarzutu robić nie można, 
Miał on niezawodnie najlepsze intencje; w wyobrażni 
rzecz przedstawiać się mogła jak najlepiej, rozbiła 
się tylko o „siły i środki sceny“. Artyści starali 
się, z wielkim pietyzmem dla Mickiewicza wcielić 
się w przedstawiane postacie. Na szczególniejszą 
wamidfnkę zasługują pp. Żelazowski (Jacek), Kwie: 
ciński (hrabia) i Zboiński (Gerwazy), niemniej panie 
Kwiecińska (Zosia) i Nowakowska (Telimena). 


Wykład habilitacyjny dra Mieczysława Ła- 
zarskiego odbędzie się we środę (24. bm.) o godz. 11. 
przed południem w szóstej sali wykładowej na pier- 
wszem piętrze tutejszej szkoły politechnicznej. 

Prelegent wykładać będzie „O wpływie geo- 
metrji syntetycznej na wykład geometrji wykreśłnej 
w szkołach pelitechnicznych*, 


Długowieczność. W Perejasławiu zmarł temi 
czasy izraelita, niejaki Srebrny, przeżywszy lat 117. 
Najstarszy syn jego (Srebrny przeżył ośm żon), li- 
czący lat 82, wyglądał przy ojcu jakoby brat siar- 
szy.— Z nieboszczykiem wiąże się charakterystyczne 
zdarzenie: W sąsiedztwie Srebrnego zmarł bogaty 
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kupiec rosyjski Leontowiez i sąd sierocki wybrał 
Srebrnego na opiekuna sierót kupca. Dopiero po 
jakimś czasie jeden ze spadkobierców Leontowieza 
uznał, że opiekunem dzieci chrześciańskich nie po- 
winien być izraelita, i wziął je pod swoję opiekę. 

Zygmunt Rosiński, brat zakonu franciszka- 
nów w Simanaro, wydał po hiszpańsku opis miejsce 
cudownych w Poleve, na czele których stoi Często- 
chowa. — Książka zdaniem gazet hiszpańskich od- 
znacza się dobrym językiem. 

Z Białowieskiej paszczy. Jeden z leśni- 
ków naszych donosi, iż choroba trapiąca w ubie- 
głym roku żubry, dzięki energicznym środkom za- 
radczym, została przytłumioną. Śmiertelność wsród 
tych zwierząt jest mimo to znaczniejsza, aniżeli lat 
poprzednich i prawdo; odobnie z biegiem czasu cały 
ich gatunek ostatecznie wyginie. 

Sprzedaż dóbr. Hr. Prozor, obywatel gub. 
mińskiej, wyprzedaje dobra swoje w pow. rzeczyc- 
kim. Składają się one z kilkudziesięciu folwarków, 
a słyną z bogactwa lasów i pięknej gleby. W trzech 
wspaniałych rezydencjach tego majątku znajdują się 
muzea, pełne pamiątek. 

Polski sér w Paryża. Pewien obywatel, 
który w tych dniach powrócił z Paryża, opowiada, 
że zdziwił się niemało, ujrzawszy na kartce w re- 
stauracji „Palais royal* między różnemi gatunkami 
séra łe fromage polonais. Jak się przekonał, byłto 
nasz sér, który zwykłe nazywamy „polskim“ albo 
„wytrzeszczakiem*. — Dostarczaniem tego séra do 
wielu restauracyj paryskich zajmuje się pan Weso- 
łowski, posiadający wzorowo prowadzoną oborę pod 
Fontainebleau. 

Le fromage polonais cieszy się w Paryżu 
wielkiem uznaniem. 

Premjera u Munkacsego. Znakomity twórca 
„Chrystusa przed Piłatem* niezwykłą uroczystością 
uczcił ukończenie najnowszego płótna swego, przed- 
stawiającego „Ostatni dzień Mozarta". 

W przepysznej pracowni węgierskiego mistrza, 
będącej istnem muzeum arcydzieł sztuki, a przemie- 
nionej na salę koncertowa, zgromadziło się do 250 
osób z przeróżnych sfer towarzyskich. Munkacsy za- 
prosił na tę uroczystość wybitnych przedstawicieli 
świata arystokratycznego, literackiego i artystyczne- 
go, licznych mecenasów sztuki i mnóstwo pięcnych 
pań. Pracownia też przedstawiała iście czarodziejski 
obraz: zdawało się, jakoby nowożytny Pigmaljon ja- 
kiś tchął nagle życie we wszystkie posągowe Galatee, 
zdobiące pracownię mistrza, a marmurowe mieszkanki 
Olimpu, przywdziawszy ziemskie szaty, zstąpiły ze 
swych piedestałów. 

W głębi pracowni za aksamitną zasłoną umie- 
szczone było płótno mistrza, a poza niem chóry i 
orkiestra. — W chwili podniesienia zasłony dłonie 
obecnych grzmiącemi oklaskami powitały obraz ja- 
śniejący niezwykłą śŚwietnością barw, podniesioną 
jeszcze padającem nań światłem gazowem. Blada, 
cierpiąca twarz Mozarta zdawała się występować 
z rem, reszta postaci rzuconych na płótno niemniej- 
szem tchnie życiem i prawdą. 

Kiedy przebrzmiały ostatnie słowa zachwytu 
zgromadzonych gości, zpoza obrazu ozwały się uro- 
czyste dźwięki mozartowskiego „Requiem*, które 
wykonano tylko w części. Następnie goście udali się 
do sali przyległej, gdzie znów inne chóry odśpiewały 
wyjątki z różnych oper Mozarta. 

Po oddaniu w ten sposób czci nieśmiertelnemu 
mistrzowi tonów barwne grono oddało się weselszym 
rozrywkom, między któremi niepoślednie miejsce 
zajmował „czardasz*, odtańczony przez rodowitych 
Węgrów. 

Oryginalna ta premjera — niezwykła nawet 
w Paryżu — obudziła ogólne zajęcie w stolicy Francji, 
a dzienniki miejscowe poświącaja całe szpalty opi- 
sowi tej uroczystości. — Munkacsy zamierza nowy 
obraz swój wystawić najpierw u Sedelmeyera w Pa- 
ryżu, a następnie nie na wystawie tegorocznego Sa- 
lonu paryskiego, lecz na międzynarodowej wystawie 
sztuk pięknych w Berlinie. Tak przynajmniej zape- 
wnia dziennik Matin. 


Winnice Szampanji zajmują 14.905 hektarów 
przestrzeni, przedstawiających wartość gruntową 125 
miljonów franków. Produkcja win w ostatnich latach 
dziesięciu wynosi przeciętnie 446.869 hektolitrów o 
wartości przeszło 350 miljonów franków. 

Ciekawe są cyfry porównawcze konsumcji win 
szampańskich w ciągu ostatnich dziesięcioleci w bu- 
telkach, z których przypada 

na Francję na zagranicę 

w roku 1844/45 , 2,255.488 . 4,380.214 
1864/65 . 2,801.626 . 10.101.441 

n 1879/80 . 2,666.561 . 26,534.593 

Marki najwięcej renomowane są Cliquot, Saint 
Marceaux, Louis Roederer, Moët. — Z tych dwie 
pierwsze rozchodzą się najwięcej we Francji, Anglji 
i Belgji; reszta w innych krajach. 

Posąg Aleksandra Dumas’a na placu Ma- 
lesherbes oblany został przez niewiadomego zło- 
czyńcę czarnym płynem, podobnie jak swego czasu 
grupa Carpeaux, 

Płyn nie jest jednak gryzący. 

Piekielny spisek odkryty został w Gwate- 
mali, „Grand Hotel“ i teatr miały być podpalone; 


ostatni podezas przedstawienia. Z paniki, powstałej 
między mieszkańcami miasta, spiskowcy skorzystaliby 
dla opanowania koszar, następnie prezydent i rodzi 
na jego mieli być zamordowani, wszyscy cudzoziemcy 
wtrąceni do więzienia i nakoniec miasto splądrowane. 
Plany spiskowców zostały na szczęście dosyć wcze- 
śnie odkryte, co pociągnęło za sobą zaaresztowanie 
50 osób, między któremi znajduje się kilku pułko- 
wników armji. 

Moda perfumowania się doszła do nieby- 
wałych rozmiarów. Nie masz drobiazgu garderoby, 
któregoby czystej krwi Paryżanka nie perfumowała. 
Każda ma tuziny poduszeczek z wonnościami (sa- 
chets), odbywających nieustanną służbę w szufladach, 
szafach, pudłach itd Rękawiczki, chustki, koronki, 
a co więcej wata pod płaszczami, brzegi i fałdy su- 
kien posypane są wonnym proszkiem, roznoszącym 
woń nader delikatną. 

Preparat ten składa się z wyrabianych doeko- 
nale we Florencji, w aptece pod godłem St. Marja 
Novella z proszku o woni fjołków i części proszku 
heljotropowego. Damy wielkiego świata zakupują, 
każą wnętrza komód zaopatrywać obiciami wypeł- 
nionemi perfumowaną watą i przechowują w nich 
bieliznę. System ten jest o wiele lepszy dla nadania 
przedmiotom toalety delikatnej, jednostajnej woni, od 
tego systemu, który każe polewać chustki jakąś zbyt 
silnie woniejacą perfumą. 

Banda rabusiów. W Macinie — jak donoszą 
z Bukaresztu — rozbito bandę rabusiów, będącą już 
oddawna postracuem okolicy. Oddział wojska pod 
wodzą miejscowego administratora, pana Marculescu, 
obsaczył bandę znienacka. Wódz szajki nie chciał 
się poddać; strzelając z rewolweru, położył trupem 
jednego żołnierza. Wtedy p. Marculescu strzelił do 
herszta i zabił go na miejscu. — Trzech bandytów 
schwytano, reszta zaś (w liczbie dziewięciu) rozbiegła 
się w lasy. 

Kajdany Kolumba. Cittudino donosi, iż 
wbrew dotychczasowej legendzie, według której, 
kajdany, jakiemi minister hiszpański Robadilla w 
imieniu króla Ferdynanda kazał skuć Kolumba, zło- 
żone zostały do grobu wielkiego odkrywcy, stoso- 
wnie do jego testamentu — historyczne okowy te, 
znajdują się w posiadaniu p. Baldi w Genui, któ- 
rego rodzina od wieków już przechowuje starannie 
tę cenną pamiątkę. 

Teatr. Dziś w sobotę „Gasparone*, opera 
kom. w 3 aktach K. Millóckera. — Jutro po połu- 
dniu „Angot“, córka straganiarzy, opera komiczna 
w 3aktach Lecocqua. Wieczorem po raz drugi „Pan 
Tadeusz“ czyli „Ostatni zajazd na Litwie“, obraz 
dramatyczny w 5 aktach a w 8 obrazach, przero- 
biony na scenę z historji szlacheckiej Adama Mic- 
kiewicza przez Lucjana Kwiecińskiego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 18 lutego. 

(Z) Zdawało się zrazu, że dzisiejszy dzień 
będzie jednym z pieknych dni Aranjuezu i že 
giełda spore wykaże awalse. Wszak bank londyń- 
dyński zniżył dziś stopę dyskontu z 3 proc. na 
2 proc. co Świadczyło nie tylko o nagromadzeniu 
sie ogromnej ilości złota w jego piwnicach, ale 
także i to. że on się nie obawia, aby awanturniczą 
nolityka Gladstone'a przyczyniła się do tego, żeby 
inue niż handlowe powody wyciągały złoto z Lon- 
dynu. 

Tymczasem stało się inaczej. Z Berlina na- 
deszły mdłe kursa. A powstały one wskutek tego, 
że navrzód rozeszła się tam pogłoska, iż do Pe- 
tersburga odesłał rząd bułgarski list sekretarza 
austrjackiego konsulatu w Sofji wystosowany do 
króla Milana. w którym ten sekretarz (list pisany 
jest w listopadzie) wzywa króla, aby co predzej 
ruszał na Sofje, zanim książę bułgarski ściągnie 
rumelijską milicją. List ten dostał się przypadkowo 
do rąk bułgarskich i królowi Milanowi doręczony 
nie był. Owóż teraz rząd bułgarski odesłał ten 
list do Petersburga. 

Stąd wysnuła giełda wniosek, że między 
Wiedniem a Petersburgiem wieje teraz mroźny 
wiatr, a idąc dalej w swem wnioskowaniu, doszła 
berlińska giełda do przekonania, że zakaz wywozu 
koni z Bosnji i Hercegowiny jest strzałą wymie- 
rzoną przeciw Czarnogórze i odpowiedzią na podróż 
księcia Nikity do Petersburga. 

Zresztą — mówiono w Berlinie — takich 
zakazów nie wydaje sie w czasach pokojowych, 
jeno wtedy, gdy się przewiduje wojnę, a twierdze- 
nie wiedeńskie, że zakaz ma na celu podnieść 
hodowle koni w krajach okapowany jest sobie farsą, 
dobrą do bawienia dzieci. 

Nikt przecie dla podniesienia jakiejś produkcji 
nie zamyka jej dróg zbytu. 

Oto były powody, dla których Berlin nadesłał 
niskie kursa i wywołał depresję w Wiedniu. 

Na targu zbożowym ciągle silna tendencja ; 
za to na mięsnym dalszy spadek cen. Cielęta spadły 
o 3 ct. na kilogramie. Owce i wieprze także. 


m 


Teligramy „Przegjądu” 


Wiedeń 19. lutego. Z izby posłów. Rząd 
przedkłada ustawę, zawierającą osobne przepisy 
co do działów spadkowych posiadłości ziemskich 
średniej wielkości - 

Poseł ks” Kopyciński składa maudat pó” 
selski. 

Steiner żąda odpowiedzi na interpelację W 
sprawie przedłożenia ustawy góruiczej. 

Przedłozenie rządowe w sprawie pospolitegO 
ruszenia odesłano do komisji wojskowej. a przede 
łożenie w sprawie odwoływania się do admini" 
stracyjnych orzeczeń władz wojskowych odesłano 
do komisji prawniczej 

Izba przyjeła akta w sprawie Kongo, tudzież 
konweucję z Siamem wzgled m handlu napojami 
goracemi. W odnośnej dyskusji przemawiał Neu- 
wirth przeciw dopuszczeni losów Kongo i apo” 
wiedział wniosek, podług którego papiery premio- 
we, brzmiące na okaziciela, tylko w drodze usta- 
wy mogą być dopuszczone. Suess wytknął, że do- 
wóz wódki w aktach w sprawie Kongo nie został 
zakazany. Neuwirth i Suess oświadczyli się prze” 
ciw aktom w sprawie Kongo. 

W dyskusji nad koleją Praga-Dux prostuje 
radca sekeji Wittek wywody niektórych poprze” 
dnich mówców wykazując, że przez zarząd obu 
linij, sieć kolei państwowej. która w środku kraju 
się urywała, rozszerzoną będzie do granicy, a przez 
to dopiero będzie możliwą wielka ! jednolita po- 
lityka ruchu i taryfy. Twierdzenie, że ruch się 
zmniejszy, nie może sią utrzymać. Ruch powiększa 
się raczej co rezultat z ostatniego roku wymo- 
wnie wykaznje (oklaski po prawicy). 

Na zapytania prezydenta zostaje wniosek 
Kronawettera, żądający przejścia do porządku 
dzieunego. dostatecznie poparty. 

Steinwender polemizuje z reprezeutantem 
rządu i Riegerem, a zwłaszcza występuje przeciw 
wyrażeniu „my sie kupujemy przedwstępnej hi- 
storjiś i przeciw wyrażeniu „tringeld*. Nie pod- 
niósł on nigdy takiego zarzutu przeciw ministro- 
wi, ala mwił tylko o słabych stronach i stosun- 
kach, które na ministra wywierają presję. 

Dalej oświadcza Steinwender, że pierwszym, 
który nodniósł argumenta przeciwko ugodzie, jest 
poseł Herbst — i powiada. że zysk grfnderski 
w tej sprawie jest prawdopodobnie większy. niż 
on go obliczył. 

M weca obstaje przy swych innych twierdze- 
niach. a protestuje nrzeciwko rzucaniu na niego 
podejrzeń i kończy tem, że większość ma do wy- 
boru. albo przedłożenie odrzueić i wypełnić w ten 
sposób postulaty narodowej moralności, albo też 
przyjąć ngode i przez to dać lewicy broń do ręki. 

Poseł Maag streszcza przebieg całej Sprawyy 
polemizuje z Riegerem, przypomina, że minister 
Prażak oświadczył sie w roku 1877 przeciwko 
upaństwowieniu kolei Praga-Dux, ponieważ uznał, 
że ona szkodliwie wyłynęłaby na pryjorytety tej 
kolei — wykazuje niekorzyści wynikające z upań- 
stwowienia tej linji i krytykuje przy tej sposob- 
ności postepowanie ministra, jako też rząda. 

Minister handlu, energicznie odpierając in- 
synuacju, ciskana na niego od trzech dni, powia- 
da: „Jeżeli panowie uważacie za stósowne dalej 
przy tem obstawać, to na podstawie ustawy o 
odpowiedzialności ministrów  podnieście przeciw 
mnie oskarżenie,* (Oklaski z prawicy, wrzawa na 
lewicy). 

Prezydent oznajmia zamknięcie debaty. 

Po ostatniam przemówieniu referenta Hla- 
dika, który powiada, że ataki na ministra są ra- 
czej wszystkiew iunem, tylko nie przedmiotową 
oceną sprawy (oklaski z prawicy), odrzucono wnio- 
sek Kronnawettera o przejściu do porządku dzien- 
nego. Natomiast w imiennem głosowania uchwa- 
lono 166 głosami przeciw 135 przejście do debaty 
szczegółowej. Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek. 


Wiedeń 20 lutego. Książę czarnogórski 
przybywszy tu odwiedził wczoraj po poładniu 
Kałnoky'ego i bawił u niego przeszło pół go- 
dziny. 

Genewa 20. lutego. Piotr Karadżeordżewicz 
wydał tu odezwę w języku francuskiem do Ser- 
bów, wzywającą ją aby zrucili z tronn króla 
Milana 

Ateny 20. lutego. Minister wojny udał się 
na granicę, aby odbyć przegląd wojsk, tam usta- 
wionych. 

lVolityka Grecji wcale się nie zmieniła. 
Grecja czeka na rozstrzygnięcie sprawy wscho- 
dniej przez mocarstwa i dopiero skoro to nastąpi, 
poweźmie stanowczą decyzję. Sądzą, że koncert 
europejski nie dotrzyma placu stanowczej, ale nie 
wyzywającej postawie Grecji. Pomiędzy Grecją a 
Serbją dalej toczą się układy. 

Moskwa 20. lutego. Moskowskie Wied ào- 
noszą, że rosyjska flotyla przybędzie do Syry 
dnia 21. b. m. 
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, Petersburg 20. lutego. Swiet drukuje całą 

8zwe Karadżeordżewicza, nadesłaną mu tele- 
Sramem z Genewy. 

P Berlin 20. lutego. Piąta ustawa przeciw 
olakom organizuje szkoły uzupełniające (Fort- 
Kdungsschulen) w Poznańskiem. 

. Berlin 20 lutego, Parlament odesłał do ko- 
misji projekt do ustawy o przedłużeniu ustawy 
© socjalistach. 

_ Paryż 20 lutego. Komisja, wysadzona z ło- 
la Izby deputowanych, odrzuciła 10 głosami prze- 
€iwko 7 wniosek o wydaleniu książąt, zapewniła 
lednak rządowi prawo obloženia banicją, jeśliby 
książęta wszczęli niebezpieczną dla państwa 
agitacją. 

Kair 20 lutogo. 


Muktar - basza przedłożył 


edywowi i Drummendowi Wolffowi memoran- 
um, w ktrórem stanowczo się oświadcza za pono- 
Waem zajęciem Dongoli i za uorganizowanióm 
Wojsk egipskich w sposób podobuy do organizacji 
armji tureckiej. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 20. Lutego 1886. 


„ Hotel Żorża: B. Jasieński z Trynczy. 8. Ja- 
Bieński z Bucowa. F. Felkl z Wiednia. 

Hotel Langa: A. Fischer z Stanisławowa. 
A. Tiers z Wiednia. 

Hotel Warszawski: K. Groszkowski z Pod- 

hajczyk, A. br. Briickman z  Majnicza. Dr. B. 
Witkowski z Szczerea. K. Jordan z Przemyśla. 
s Janiszewski z Kołomyi. K. Lang z Liskowa- 
ego, 
Hotel Europejski: B. Mniszek z Rosji. M. 
Mniszek z Skwarzawy. S. Piegłowski z Holnbezy- 
niec. B. Wolfarth z Slobody. J. Kohn z Bielska. 
J. Cbrist z Ludwing burga. 
' Hotel Francuski: Dr. L. Lisinski z Rawy. 
E. Brodzki z Polski. W. E. Rudnicki z Stanisła- 
wowa. W. hr. Baworowski ze Strussowa. B. W. 
hr. Baworowski ze Strnssowa. R. Jung z Wiednia. 
K. Burkhard z Wiednia. 

Hotel Angielski: Dr. J. Barzycki z Rzeszo- 
wa, M. Wolanicki z Złoczowa F. Czyżowski z Ho- 
sda J. Peter z Czerniowiec. L. Fatz z Sko- 
ego. 

Hotel Kunhów: A. Horodytski z Robatyna. 
K. Lewandowski z Brzeżan. J, Dąbrowski z Brze- 
żan. E. Dawidowicz z Wiednia. J. Gołdschieder 
z Bukaczowic. 


Ba 


— maniare apa = . 


artykuły po tak niesłychanie niskich cenach, 


BĘ” zir. 225 


można u mnie nabyć ciepi >, kompletnie 
nie wykończony wzorowy 


tość piersi, aby otrzymać stosowny nbiór. 


Zwycięstwo przemysłu! 


Objąwszy cały skład towarów jednej z najznaczniejszych fabryk, 
która pod koniec roku zawiesiła roboty, mogę sprzedawać pewne 
A Że nikomu ani 
| się śnić nic podobnego nie mogło Mianowicie za tak bajecznie 
niską cenę, Że zaledwie wystarczyłaby ny opłacenie robotnika tj. za 


i staran 


ma r ma 

u bies trees Ei 
(tz. kostjum tygrysowy), niezbędny dla ksżdego mężczyzny zi- 
równo bogatego, jak niezamożnegu, gdyż ubiór ten dla każdego 
stanu jest stosowny. Te pirknę i trwałe ubiory znajdują się 
u mnie na składzie w każdei wielkości i na każdą objętość tak, 
iż wystarcza przesłać jakąś miarę tylko dlogości kroku i obje- 
Więe kto chce się 
dobrze i ciepło odziewać. komu miłe zdrowie i kieszeń, 
do nas się zgłosi, ponieważ zapasy będą rychło wyczerpane. 

J 


e Tylko złr. 3.50. 


Wykończony ubiór damski. 


Z targów zbożowych. 


ER e I OO 5>—6 Z M 


4. Obliyi za 100 zir, 


20 lutego | Lwów [i PA | Jarosław Iudemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 1038 75 104 75 
i Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. J em. 98 25 99 25 
Pszenica Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. «u. 102 75 104 — 
Żyto || 3 A 1883 4], ło n 92 — 98 — 
Jęczmień 
(wies 5. Losy, 
Wo Losy miasta Krakowa b — me 
Rzepak A Stanisławowa OB - (974 
Lnianka je 
Konie. ezer. [34—52 6. Monety. 
Knie. biała. (12—65. s 
Konic. szwed. |45—75— Dukat holenderski 3 . 5:383 5:93 
wszystko za 109 kilo netto bez worka. Dukaj psami 4.1 3 ` 587 5:97 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zt 5. 10 nominalnie. Półimperjał rosyjski 10:33 10:42 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
CERET smana > = papierowy - R23 — raa 
100 marek niemieckieh 81.30 62.20 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 29, Lutego 1886. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 
Akcje kredyt. 302.40 Pożyc. kraj. 41/4046 


Nieustająca 


Wystawa Krakowskiego zje- 


dnoczonero Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 


Kolej Kar. Lud. 206,59 > z. 1883 go.zz | jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 gv- 
Unionsbank 74.60 Napoleondor 1003— | dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp od 
Rosyjs. bankn 17241]; Weg. obl.p. zł. —, — osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 


Banku kraj. 4'/ą0/, 93.25 
Usposobienie; ożywione. 


30 centów. 


Lwów. Z Izby handlowej, 20. Lutego 1886. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 205 50 209 


płacą żądają 


Do Krakowa . 


lwow, czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 50 235 50 | Do Podwołoczysk . | 
Banku hypot. galie. 200 zł. w.a. 277 50 281 — n (z Podzamcza) . 
+ kredyt. galia, 200zł wła, 217 — 222 — | Do Czorniowiee . 


Do Stryja . 
2. Listy zastawne za 100 złr, 


*10.40 


Auch. pociaga: 
Ze Lwowa odchodzą: 


(Podług zegaru lwowskiego). 
Od I listopada b. r. 


4. 5|| 8—| 450 — — 

Wal | | 256] || >= a |= 
10.56] | —.—|| *6.07| 1.09 —.— 

| — —| |itocj| *6.20 | 12.20 | — — 
 JL730) |>—] 7.30, 1145 |—— 


Mow. kred. galić. 5 pie. w. a. 166 GO 101 6C Do Lwowa przychodzą: 
A „ "48 92 50 93 Bu ec OZ 3 
E „a ZE a 100 60 101 60 | Z Krakowa . . - IR En 11.38 [7.5] | —— 
50 gi Z Podwołoczysk 10.26 —— 3.50 | — — 
ea d Pall 4 , a o (na Podzamcze) . f*10.12 s | anole = 
Banku krajowego 4/4 fo w. a. 93 — 94 — | Z Czorniowiee *L0.05] | —.— | 8.80 | —.— 
7 hyp palic. 6 p, 102 25 108 25 | Ze Stryja . . . a} 1.25] j- -— 8.25 | 4.85 | —— 
n m » % 9 » 98— 09 -- - ar 
A 3 a 5 „2 109/4prm, 100 — 101 — * Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
NE” bwódkach czarnych [—] i 
3. Listy dłużne za 100 złr. Ba Rozp kach czarnych „Są godziny NOCNE... „AE 
À jest wd szóstej wieczór do szóstej rano. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 39/, w likw. — — 54 - 
" " LJ U (d. 5°/o) 2!/ą7/n a == = 51 — 


aa- 4 kolwień 
każda już prawie rodzina posiada w 


nego domowego Środka przypadkiem 
może jeszcze nie znają, na okolicz- 
ność, ża takowy używanym jest z jak 
najlepszym skutkiem jako weeranie 
w cierpieniach goścowych i reuma- 
tycznych. Ból ustępuje zazwyczaj już | 
po pierwszem natarciu. Cena 40 ig 
70 centów za tlaszkę, dostać można 
we wszystkich prawie aptekach. Contr. 
skład: Apteka pod Złotym Lwem 
w Pradzo, Stare miasto. À 


n echaj 


Nowo urządzony 
handel 


E IJ 


bny, 
się z 


[Tysiące, a tysiące najnowszych najyiękniej- 
szych wzorów z których jeden przewyższa 
drugi gustownością, w nadzwyczaj powabne 
desenie. lub kwiaty, nakrapiane, lub cen'ko- 
wane, silne kalmuckie, lub modne barchany 
w najpiękni:jszych i najmodniejszych bar- 
wach. szare, niebieskie, bruna:ne. jasne lub 
w rozlicznych ciemnych niuansach. przero- 
biono n: kostjamy zimowe, z których każdy, 
podobny do obok znajdującego się rysunku, 
zupełnie wykończ ny, elegancki, ozdobny, 


ciepły, modny, piękny 


damski kostjum zimowy 


dopóki starczy zapasu, kosztuje tylko 3 złr. 50 ci., zaś podo- 


a w znacznie lepszej jakości 4 złr. 50 ct. Kostjum sklada 
obszernej spodnicy i odpowiedn o pieknie skrojouej bluzki. 


Za zaliczką przesyła KFeketego 


Skład krajowych fabrykatów 


Wiedeń, Hundsthurmerstrasse Nr. 1827. 


899 Ostrzegam przed podobvemi naśladowanemi ofertami, 5—6 


domowym zapasie, przoto zbyteczną 
jest wszelka reklama, Niniejszych f 
| słów kilka ma jedynie cel, zwrócić 
! H uwagę osób, które tego doświaśczo- 


HERBATY 
chiúskotosyiskiej 


EDNEUNEDA RIEDLA 
1 10 we LWOWIE, plac Maxjacki 110 


po'eca 


pzez EE 


* 
w 


SSN 


zbioru majowego: 


pól kilo: Congo N*.1. zł. 1.60 Souchong czarna Nr. 2 „ 2— 

Souchong czarna Nr. 3. zł 3— Kasjow Nr. 4. zł. 4.— Melange de 

Londres Nr. 5. zł.4:— Pecco Nr 6. zł. 3.— Karawanowa Nr. 7. zł. 4— 

Karawanowa najpre Nr. 8, zł.4.— Gumiow perłowa Nr. 9. zł.3 — 
Gumpow przednia Nr. 10. zł 4.— 


Herbata Souchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana, alr. 3.25 Wysiewki herb-ciane "Ją 
kilo zł. 1.30. Wysiewk'her aciune z najlepszych herbat pół kilo zt. 1:60. 

Zamówienia 4 prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowa- 
nie nic się nie liczy. 869 11—? 


Oryginalna Styryjska 
Koniczyna czerwona 


(nasienie) 


pod gwarancją, wolna od jedwabiu 
pierwszej jakości, rozseła się frankı 
do każdej stacji pocztowej w pa- 
kietach po 5 klgr za pobraniem 
p cziowem 4 zł. 30 ct = 7 marek. 
przy większych przesylkich po naj- 
wiższych kursach dziennych. 


Zarząd dóbr Herberstorf poczta 
Wildon — w Styrji. (Gutsverwal- 
tung  Herberstorf. Post Wildon. 
Steiermark). 982 1—9 


00000000000 
se Wolna ogoh = 


młoda i dobrego wychowania 
poszukuje umieszczenia w oby- 
watelskim domu w miejscu, 
lub na prowincji; jako nau- 
czycielka do  początkującyel 
dzieci, towarzyszka, lub inne- 
go stósownego zajęcia. 

Łaskawe powiadomienie do Biura 
K. Korzeniowskiego, ul. Czarneckie- 
go l. 2. we Lwowie. 919 2-3 


O0O000000000 


Pracownia blacharska 


CH. BLUTTALA 


we Lwowie 
ulica Sobieskiego |. 35. 


W wielkim wyborze samowary, 
maszynki do kawy, puszki i cukier- 
niczki, druszlaki, pate nie, maszyn- 
ni spirytusowe, wanny gotowe itp. 


taniej jak wszędzie. 


Wszelkie zamówienia i reperacje 
przyjmuję się. 2—2 


S 


Aby wszelkim anonsom, opartym na oszustw:e kres poiożyć, 
międzynarodowe eksportowe stowarzyszenie połączyło się w kom- 
panja towarowa Wiktorja, aby wszystkie swoje towary gumowe, 
jakoteż firanki, dywany, serwety na stoły, kapy na łóżka i koce 
na konie sprzedawać swym odbiorcą za pośrednictwem swego jen 
ajentu, p. Bernfelda, po statych cenach fabrycznych z» gotówką lub 
za zaliczku pocztową. 


Dywauiki Wiktoria przed łóżka, według wzo- 


NZŁEJĘ JEBAJS CYNY" 


CACAO w proszku, dobrocią równający się zagranicznym, 

a przytem o wiele tańszy w puszkach po 'ją Ko, 1/4 Koi 

ij, Ko. sprzedaje się po cenie 1 zł. 40 ct, 40 et. i 36 ct. 
oraz czekolady w różnych gatunkach : 


"| 5 Kwiaty # 


„a 


na karnawał 


Otrzymawszy z zagranicy naj” 
świeższe modele garniturów 
sukień balowych, oraz 


I sie p A! 280 ct. Serwety CZEKOLADA kuchenna do ciast 1, Ko 60 ct. bardzo gustowne 

1 orja va Bto A z irencz ą IW najnowszy:u U 5 a * g m 
deseniu 420 do 5'40. Koce Wiktorja na tożka ń homeopatyczna ad s0 z ubrania Ślubne RT r 
od »:20 do 420; garnitur gobelinowy (2 kapy Waniljowa m r 980 , EE WNE Eir 
i 1serwetai 7-75 e. garnitur Wikto- Waniljowa +4. zl ZE l wego la Re sprzedaję 
rja (również 2 kapy i 1 serweta) Książęca 1,„ 50 , 


T30 i 10 zł. Firanki Wiktorja, 
złożone z 2 bardzo dlugich połów 
z bordiurą, z draperją u góry i z 2 
podtrzymywaczani u boków z ku- 
tagami, a więc całe okno 350,450. f 
Prawdziwe wschodnie szenilowe 
serwety na stoły 5 i 7 złr. Smyr- 
nenskie szenilowe portjery, rzeczy $s 
najnowsze, 9 zlr. sztuka; w dese- 

niu tuniskim 4 zt. — Prawdziwe firanki Mekka 6'50 i 8::0; koce 
dla służby 2:50 i 3 zt Flanellowe koce 5 i 6 zł. Kaszmirowe koce 
w rozmaitych barwach, najlepszym szyfonem podszyte, 4:60 od sztuki, 


Wielki 


9069 6 — 15 


Normalne koee wedlug systemu prof. Jiigera 13 zł. Medjolańskie 


wybór gustownych 
z cukierkami, połeca fabryka Czekolady i eukrów. 
Henryk Treter 


ul. Kopernika l. 3 (obok apteki Wgó Mikolascha). 


|, Ko ulubionych pieczywek do herbaty 1 zł. 


tl, Ko Najwyborniejszych cukrów deserowych, jako to: po- 
madki, czekoladki, marcepaniki, owoce,i t. p., Izł. 20 ct. 
13 Ko Karmelków mięszanych 45 et. 

Zamówienia wyseła się odwrotną pocztą. 


kartonaży i bombonierek 


po cenach nader zniżonych: 
Z poważ:niem 930 1-3 


Teofila Zielińska 


ul. Akademicka l. 5. we Lwowie: 


g* 


d o 
ge OSC 
4 CC > 


o? PR 


jedwabne koce zdrowotne ila osób chorych 325, ciężkie. podwójne |= aa z Da A ` 10 p . 
6:30. Stebnowane atlasowe jedwabne koce, w rozmiitych barwach, : $ Impotencja 
118 ctm. szerokie a 190 ctm długie, 8-50. Przy obstalunsach firanek, RZE" Rixa biala BA 
serwet i koców proszę wymienić, jakiego mają być koloru. 
Konkurencja oszustwu w ha i li T K k KI jestem jedynym  fabrykantem E. 
J handlu derkami. mo J I AGI Wd tych ze względu na swój pier- Pewna pomoce! Za pomocą 


Fabryka Wiktorja derek na konie sprzedaje na przekor konku- 
rencji duże, szerokie, niesłychanie grube, niezniszczalne Wiktorja, der- 
ki z 6 różnokołorowemi imodnemi paskami po 140 za sztukę. Te sume 
190 ctm długie li) ctm. szerokie 1-60; najlepszego gatunku 1-90. 
Tych derek można także oa koce używać 

; P. T. właścicielom koni zale- 
cam mój specjalny gatunek koców do- 
rożkarskich, o tle jasno-zóltem z 8 
różnokolorowemi pasami, sztuka po 
260, w najlepszym gatunku po 350. 
Specjalne prawdziwe angielskie koce 
dv podroży, imitujące skórę tyzrysią, 


FER PN ele- | 
| Talna Bielizna! e] 


zastępuje zupełnie lmianą 
bieliznę, a pranie i przsowawie 
czyni zbytecznem. Kane nkowa 
biel znę dość przeciągnąć mokrą 
gąbką i wytrzeć suchym ręcz- 
nikiem 
Ktlnierzyk stojacy nowo 

c:esny krój 


"Ja sam!! 


szorzędny gatunek, dokładny 
chód i eleganckie wykonanie, 
premjowanych 6 złotermi i sre- 
brneimni medalami, a wykona- 
nych z imitacji hebanu, dębu, 
orzecha lub jasianu 


Pendułowych Zegarów 


z budzikiem i dwiema bronzo- 
wem wagami, z cyferblatem 
świecącym w nocy, tak że bez 


c. k. uprz. Węzlowych-Grenitaljo- 
wych tuszów wyleczy każdy zu- 
pełnie bez Żaduych złych na 
stepstw i na zawsze, często już 
w 2 dniach, nawet pozornie 
nieuleczalną impotencją w ka- 
żdymm wieku, przyczem sama ku- 
racja jest bardzo przyjemna inie 
zwracająca niczyjej ua siebie 
uwagi, Atesty nijznak. Prof. i 
medycz. pism fachowych, najgo- 
rętsze lekar, polecenia ı tysiąc 


. dobre jako koce do powozów i do sa- AA. ; j zapalania Światła można wi- k Aa j 3 

nek. Sztuka 85O i 9-50. Prawdziwe WA dy wykladany a A ri dzieć godzinę. Za świetiność cy- ada acz iie 

é e agn] A angielskie męskie pledy do podróży, M nierzyk damski Ww ferblatu przez lat 10 gwaran= każdemu cierpiącemu, który na- 

m S ÓW ctin. dlugie. 150 ctm. szerokie || Hrzód koszuli 15 „ || tnje, również jak iza dosko- Boa Paeora sdęł ES 

sztuka 4770 i D'on, w najiepszym gatauku 7-50. Ba. EA RA ras 1 z nały chód zegara Aby z góry Mea MES lig Po 

ielki ó T ; e ara iuniejstyc DD ETH ; soi: ; g że, d 

nie a i Ibr dywanów, kap, verwet i derek Cenniki na żąda- || Guzik do tezo n Ee mne e E e E 

5 U aa": Oc JA: f Patentowane mydło IB tak, Że każdemu za 2 zt pouczeniem jak się używa fi. 
wagę P.T. moich odbiorców zwracam na to, że jestem jedynym cenę, tak, Że każde : 


reprezentantem nowo wynalezionych amerykańskich męskich i dam- 
skich kauczukowych płaszezów od deszczu. Można ich używać na 
jednej stronie jako puiermantle lub paletoty, a na drugiej, kauczuko- 
wej, jako płaszczu od deszczu. Składają się one tak dobrze i c enko, 
że można je włożyć do kieszeni. Nie piękniejszegn i praktyczniej- 
szego nie wyna'eziono dotąd do podróży. Sztuka tylko 7:50. Przy 
obstalunkach tych płaszczy proszę podać długość kołnierza, 
Obsta!unki należy adresować do jeneralnej ajentury Exportu i 
Wiktorja Towarów Kompanji C. M. Berufeld Wien I. Salzgries 3. 
Ajentury fijalne: Paryż, Londyn, Berlin, Nowy York, Pe- 
tersburg i Konstantynopol. . 904 


0d 87 lat istniejąca 


Fabryka der i koców 
przedtem Lichtenauera Wdowy i Synów 


rozsyła za pośrednictwem swego wiedeńskiego składu 


DERKI na KONIE 


190 ctm. długie [30 ctm. szerokie, jakości niezniszczalnej, 
ciemnem, a żywych bordiurach, sztuka po 


1.60 ct. wraz z opakowaniem. 
òàadto sprzedajemy, o ile zapasu starczy 


jasno-żólte derki na konie 


2 metry dlugie, a blisko I*/, metra szerokie, z sześciokrotną 
błękitno-czerwoną lub też czarno-czerwoną bordiurą, niezniszczal- 
nej jakości, sztuka po 
2:50 et. wraz z opakowaniem. 

Przy zakupnie co najmniej I0 sztuk I sztukę gratis czyli 
rabatu (0% z ceny kupna. V16 3—6 

Dzięki tylko ogromnej produkcji i olbrzymiemu odbytowi 
jesteśmy w stanie te derki na konie, tak niezwykłej wielkości 
i tak wytwornego gatunku, sprzedawać po tak nieporównanie 
niski j cenie. Setki listów dziękczynnych może każdy osobiście 
przejrzeć. 

Rozsyłka za zaliczką. Towar, który się nie spodoba, bę- 
dzie bezzwłocznie napowró przyjęty. 


BAG bacznie przestrzegać adresn : "ŒW 


o tle 


B'elizna ta jest niezbę:inę 
dla uczęszczających na bale, dla 
podróżnych, kupców, urzędni- 
ków ete. 

Rozsyłka odbywa się za go- 
tówkę lub za zaliczką przez je 
neralny skład Linge Americain 
Gesellschaft , Etablissement 
RIX, Wien, Praterstrasse 14-16. 


Rixa Amerykańskie 
-Patentoiwane 


Prezerwatywy 


świeżo wynalezione 


przez Dr. Laroche. 
-Gumowe i rybie pęcherze 


Mater największych miast, naj- 
znakomitsi łekarze oświadczyli, 
że te tak pożyteczne dla zdro- 
wia, ochronne i zapobiegawcze 
środki, odpowiadają wszystkim 
wymaganiom hygieny i wzglą- 
dom Banitarnym. Najmniejszy 
obstalnnek wykonywamy B&n- 
miennie i natychmiast, A ta- 
jemnica surowo jest zachowana. 
Sprzedajemy gumowe zwykłe 
tuzin 60 ct. gumowe Rolê? gat. 
tuzin 1 zł, gumowe najdelik. 
forma cygaretowa 2 zł. o po- 
dwójnym brzegu 3 zł. takie sa- 
me zwijane wkłębek (najlopsze) 
tuzin 4 zł pęcherze rybne, zwy- 
kłe, tuz. 70 et. najdelikatniej 
sze 1 gat. jasne. tuz. 3 zł, ró- 
owe, bardzo delikatne tuz. 4 
zł. paryskie gąbĘi do najnowszej 
dezynfekcji wraz z sposobem 
użycia tuzin 2, 3, 4 zł Caput- 
tes americains tuz 3 zk, Dam- 
skie prezerwatywy sztuką 2 zł., 
2 zł 50 ct. Pięknie zebrana 
praktyczna kollekcja wzorów 5 zł. 
Odprzed- jącym rabat Zupelnie 
nowa, krótkie z silnym brzo- 
giem tuzin 2, 3, 4 zł. —Obsta- 
lunki proszę wprost do jene- 
ralucj reprezentacji Dra La- 
roche u braci RIX, Wiedeń, 
Praterstrasse Nr. 14—16. 


kostjumowe, 


10 ct, mówię 
za dwa złote reńskie 
dziesięć ceutów 


mogę dostarczyć taki elegancki, 
wybornie ch dzący i trwały 
zegar, 


GEE” Rozmaite gatunki 


| podobnych zegarów "TEĘ 


bijących co pół i co godzinę, 
ale bez budzika, anonsowanych 
przez innych za 4 zł. 50 ct do- 
starczam na Żądanie pod gwa- 
raucją tylko 3 zł 80 centów. 

Rozsyłam za gotówkę lub 


za zaliccką Ignaz Weiss, Uhr- 
macher, Wien II Tempelgasse 
6 -35. 927 


-Na kamawał! 


Eleganckie obuwie 


cenach, Magazyn obuwia 


Franciszka Gawlika 


Rynek liczba 39. 


Zamówienia wszelkie uskutecznia 
się najpunktualniej. 


(STRAKT 


roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 


Dr. SCHWEIGERA 


5 8U ct. Dyskretna przesyłka po- 
cztą, bez poznania osoby posyła- 
jącego. 


C. k. uprz. Węglowych Tuszów 
Skład 


oraz wszelkiego 
rodzaju poleca po najtańszych 


4—10 


Dr Karl Allmann, Wien VI. 
Gumpendorferstrasse 95. 


814 15—52 


(U (= 


i misternym zapachem, trwa- 
łą skutecznością jej przy- 


jji l są pewniejsze 0d wszelkich 1—4 iotó 1501 eria 3 
IDTZERINJOWANA istniejących na targach pary- cc leczniczych R 
skich niepewnych produktów. UGKS CTZEZWIANIA al 

Najziiolniejsi c:łonkowie Alma = ———— | wzmacniania nerwów, ła- 


godzenia bolu zebów, 
odznacza się nasza 


Woda Polska 


„Eau de Pologne“ 
ZMAZŁAAL 


chemiczno-kosmetyczny 


MARBACA £ LANDAU 


w Brodach. 


ma 


r 


Składy: we Lwowie w aptece 
Zyg. Ruckera, w Jarosławiu w 


|| aptece Wisłockiego i w handlu 


Jana Mrempy, w Rzeszow e w 
handlu T. Jamrozika, w Dębicy 
w aptece H. Z/auderera, w Kra- 
kowie w aptekach K. Wiszniew- 


i skiego, Trauczyńskiego, Redyka, 


Borkowskiego, Krukiewicza, Ra- 
diera,  iedleckiego, tudzież w 
hanilach Sokołowskiego i Szy- 
mańskiego, W alerjana Piatkow- 
skiego. Mike i Sp, Ed. Kraut- 
tera, Józefa Rudnickiego, Fenza 
i Zapłatalskiego, w Tarnowie 
w aptece Wegrzynowskiego i w 
handlu A. Bergera, w Przemyślu 


Pferde - Decken - Fabriks - Haupt - Niederlage, 
Wien, I., Rothecnthurmstrasse 14, 


= re r EENEN oe F a 


915 1—3 


Rośliny witocronowe 


iw kilkudziesięciu odmianac 


leczy pod gwarancją w przeciągu 
j4 tygodni wszystkie skutki onanji, 
jako to: połucje. osłabienia płcio- 
we, oraz będące w początkach cho- 
roby nerwów i mlecza pacierzowego, | 
h wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. | 


w handlach H. Ehrlicha t A. 
Kellnera, w Samborze w aptece 
Aleksiewicza, w Drohobyczu w a- 
itekach Fichmillera i Partekie- 
wicza, w Stanisławowie w apte- 
kach Macury i Amirowicza tu- 
dzieł? w haudtu Scherera i Hü- 
ttnera, w Stryju w aptece L. 


Bi ajnowsze Prezerwatywy 


imatyzowan 4 Gdrtnera, w Kołomyji w aptece 

Mi 3% z pęcherza z obrączką gumowa, oryginalne francuskie, nader zaaklimaty Uda Dostać można |: po 2 złr. Sidorowicza i w handlu J. Ró- 
Ta 53 wytworne i praktyczne, tuzin 5 zł Także wszelkie gatunki można zamówić wraz z opisem użycia i korespon- || żańskiegoo w 7łoczowie w han- 

i- prawdziwych francuskich Roulés z gumy i pęcherza w cenie ed 920 a |eją bezpośrednio u dlu Anny Roth, w Czerniowcach 
od 1 do 5zł. za tuzin — Gąbki wytworne francuskie 2 zł. u księdza 9:0 3—3 w aptece Krzyzanowskiego i w 


najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
za pobraniem pocztowem : Gummi, Alex. Mose Wien 1., 
Kóllnerhofgasse 4, I. Stoek. 


handlach ©. Edwarda i P. 
Schreibera, w Tarnopolu w aptece 
Kahanego — jak również we 
wszystkich znaczniejszych apte- 
kach i handlach w Galicji, na Bu- 
kowinie i na Szląsku, 929 6—12 


Dr. SCHWEIGERA 


w Wiedniu 
VIII. Laudong, 29. | 
WAN 05, 888 15-24. 


PARY Ć 


Teodora Kosnierskieg 
W Uhrynowie, 


Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. _ 815 4-4 | 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich % Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki. 


